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W momentach wielkich katastrof, w momentach 
wielkiej grozy, lub brzemiennych w następstwa wy­
padkach dziejowych, z głębin ducha każdego naro­
du wydobywają się na wierzch złe albo dobre jego 
instynkty, narowy, przywary, lub szlachetne walory.

Jeśli naród, jeśli obywatele w takich przejścio­
wych momentach zdobędą się na solidarny wysiłek, 
jeśli przygodna katastrofa zamiast złamać wolę zbio­
rową i wywołać ogólne zniechęcenie w społeczeń­
stwie, czyli jak to nazywać zwykliśmy zbiorową depre­
sję, — podnieci naród do wspólnej walki z nieszczę­
ściem, jeśli to nieszczęście wydobędzie z głębi 
dusz ludzkich poczucie solidarności i moc przełama­
nia srogiego dopustu losu — to taki naród ma przed 
sobą jasną przyszłość, to taki naród zdaje egzamin 
Ze swej wartości moralnej i materjainej.

Na Polskę spadła klęska powodzi. Na innem 
miejscu opisujemy jej przebieg, choć pióro dzienni­
karza nie może zdobyć się na rzeczywisty obraz ta­
kiej grozy, jaka w dniach powodzi zaciążyła nad 
nieszczęśliwą ludnością, ani oddać wiernie tego 
ogromu klęski, jaka spotkała z jednej strony ubogą 
ludność Podhala, a z drugiej żyzną, będącą niemal 
spichrzem kraju połać sandomierskiej ziemi. Lecz 
nie o to nam w tej chwili chodzi. Tu, na tym miej- 
cu, w chwili, gdy wody powodzi już opadają, gdy 
z pod odmętów rzek cofających się do swych ło­
żysk, wyłaniają się spustoszone pola, a cała nędza 
rolników dotkniętych szaleństwem żywiołu, woła swą 
grozą budzącą litość o ratunek, w takiej chwili 
chcemy na gorąco, dla pokrzepienia serc, dla do­
dania sobie i swoim otuchy, stwierdzić, że nie nale­
ży załamywać rąk z rozpaczy, że nie należy padać 
na duchu, bo choć wielka klęska Ojczyznę naszą 
spotkała, to z drugiej strony przekonaliśmy się, że 
istnieje w nas siła potężna, która wydobyła się w tym 
jnomencie katastrofalnego nieszczęścia na wierzch 
1 sprawiła, żeśmy zdali egzamin społecznej solidar­
ności i współpracy.

Społeczeństwo nasze, zahartowane w cięż­
kich przejściach wojny światowej, w niemordowanej 
tyalce z trudnościami gospodarczemi ostatniej doby, 
Wykazało znowu swą żywotność — i z losem chwy­
ciło się za bary.

Na pierwszy bowiem sygnał o ogromie niesz­
częścia, stanęli do apelu ludzie dobrej woli, stanęli 
W karnych i licznych szeregach. Drobne wypadki 
Wyłamania się od nakazu obywatelskiej pracy, to 
krople w morzu poświęcenia. Rząd, wojsko, policja, 
°rganizacje takie, jak straże pożarne, strzeleckie, ko­

mitety społeczne — dały wyraz woli ogółu, że nie 
pustemi skargami i lamentami, lecz twardą walką 
z każdym losem, z każdym doświadczeniem, które 
na obywateli ześle przypadek, czy Przeznaczenie, lub 
konieczność dziejowa, będziemy umięli wziąść się 
za bary i wykażemy siłę i moc charakteru narodu—na 
których to wartościach można dopiero budować 
trwałe podwaliny — lepszego jutra i zdrowego mo­
ralnie państwa.

Tę siłę zbiorową, tę solidarność obywateli, ten 
hart ducha, który sprawiał, że z powodzią walczono 
w całerr. tego słowa znaczeniu ofiarnie i z osobistym 
poświęceniem zdrowia i życia, — widział rząd, który 
przybył w osobach swych przedstawicieli: premjera 
prof. Kozłowskiego, ministrów, wojewodów i staro­
stów na tereny zniszczone powodzią, biorąc udział 
w pracach kierowniczych, ratunkowych i aprowiza- 
cyjnych.

Przedstawiciele rządu byli świadkami, jak rato­
wano nietylko prywatną własność, ale i dobro pu­
bliczne, zagrożone zniszczeniem. Słowem w takiej 
tragicznej chwili, myślano nietylko o sobie, ale o do­
bru państwa — o dobru ogółu.

Wojsko, ta chluba naszego narodu — zdobyło 
nowe prawo do wdzięczności obywateli. Oddziały 
po kilkadziesiąt godzin pracowały w wodzie, o gło­
dzie — bez wytchnienia. Policja, straże ogniowe, 
stanęły na wysokości zadania. I ludność wiejska, 
przekonała się dosadnie, że nawoływanie do two­
rzenia zbiorowych organizacyj, jest słuszne, bo wła­
śnie tylko dzięki sprężystej i rozwiniętej organizacji, 
tylko dzięki jaknajszerszej jej sieci, mogliśmy i mo­
żemy przeprowadzić ratunek i akcję skutecznej po­
mocy dla powodzian.

Trzeba jeszcze wielu wysiłków, wielu ofiar, wielu 
dobrowolnych datków pieniężnych i w naturze, by 
złagodzić cierpienia bezdomnej wielotysięcznej rzeszy 
braci rolników, którym woda zabrała wszystkie plony 
a warsztat pracy — uprawną ziemię, zdewastowała. 
Trzeba nietylko przeżywić ludność, ale dać jej moż­
ność odbudowania się, zakupu inwentarza martwego 
i żywego, trzeba odziać i obuć tych co nie mogli 
uratować nic z fal powodzi. Trzeba wybudować 
now'e mosty, drogi kolejowe, szosy, trzeba zapobiegać 
chorobom epidemicznym, które jak kruki nad padliną 
tak zjawiają się na miejscach katastrofalnych żywio­
łowych nieszczęść. A temu wszystkiemu nie poradzi 
sam rząd — lecz potrzebny jest wysiłek i pomoc 
wszystkich obywateli.

Rząd energicznie objął kierownictwo ogólno­



polskiego Komitetu pomocy ofiarom powodzi. Komi­
tet ten pod protektoratem Prezydenta Rzeczypospo­
litej i Marszałka Piłsudskiego powstał w Warszawie. 
W każdym województwie, w każdym powiecie, 
w każdym mieście, miasteczku, gminie i wsi — po­
wstały również organizacje ratunkowe. Niechże 
prześcigają się w szlachetnej rywalizacji — wydoby­
cia ze siebie i swego otoczenia jaknajwydatniejszej 
ofiarności. Niech pamiętają, że chodzi o ratunek 
tej braci rolniczej, która najbliżsża jest sercu każde­
go. Niech ta pomoc będzie szybka i niech nie 
zapłonie na moment tylko, jak ten słomiany przysło­
wiowy ogień chwilowy — co strzeli płomieniem, ale 
nie ogrzeje siedzących przy nim rozbitków. Płomień 
serc —  do których miłosierdzie odwołujemy się

musi być długotrwały, musi być podsycany stale, 
by nie skończył się na doraźnej akcji — gdyż ro­
zmiary klęski są ponad naszą obecną świadomość — 
olbrzymie.

Niechże ten spontaniczny objaw solidarności 
całego narodu, pomnoży nasz największy kapitał — 
ufność w swe własne siły, niech scementuje jeszcze 
mocniej cały naród — a przytem pogłębi szacunek 
ku nam, naszych sąsiadów. Ci bowiem za takimi 
objawami ofiarności społeczeństwa w chwilach decy­
dujących wydarzeń lub wielkich przesileń sił moral­
nych, najbaczniej śledzą, gdyż najbardziej obawiają 
się naszej narodowej — jedności.

Br. Skqpski.

Nawet w ruchu ekonomicznym, czego nam obecnie najbardziej brakuje, 
to nie pieniędzy lub wykształcenia, lecz charakterów.

ST . S Z C Z E P  A N O  WSKl.

W Warszawie powstał ogólno-pol- 
ski Komitet Społecznej Pomocy Ofia­
rom Powodzi, nad którym protektorat 
objęli Prezydent Rzeczypospolitej i 
Marszałek Piłsudski. Opracowano sta­
tut organizacyjny oraz odezwę, która 
została rozplakatowana na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej. Odezwa ta 
brzm i:

OBYWATELE!
Straszliwa klęska dotknęła południowe i najlud­

niejsze powiaty Rzeczypospolitej. Setki kilometrów 
ziemi położonych wzdłuż rzek i potoków górskich 
zalane zostały przez szalejący żywioł powodzi.

Niszczy on plony i domostwa, porwał ciężko- 
zapracowany dobytek mieszkańców wsi i miast, po­
zrywał mosty, uszkodził drogi i mosty kolejowe, po­
chłaniając ponad setkę istnień ludzkich.

Nad zalanemi wodą terenami unosi się widmo 
nędzy.

Czyje serce nie zadrży w tym tragicznym mo­
mencie? Kto pozostanie obojętnym w obliczu bólu 
i głodu wielu tysięcy ofiar tej olbrzymiej katastrofy?

Świadomość ogromnych rozmiarów klęski, świa­
domość biedy ludzkiej i poczucie solidarności naro* 
dowej z mieszkańcami zalanych terenów — nakła­
dają na nas twardy mus i szczytny obowiązek przyj­

ścia tej ludności z pomocą.
Akcja władz państwowych i całego społeczeń­

stwa zjednoczyć się powinny w jednym wspólnym 
wysiłku ratowania powodzian.

Dla przeprowadzenia tej akcji pod wysokim 
protektoratem Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, utworzony został ogólnopolski 
komitet społeczny pomocy ofiarom powodzi; w naj­
bliższych zaś dniach powołane będą komitety woje­
wódzkie i lokalne.

Obywatele! Rozpacz matek i płacz dzieci ape­
lują do waszych sumień i serc.

Spełnijcie swój obowiązek, spieszcie z ofiarami 
w gotówce i w naturze. Najszersza pomoc wasza 
uzupełni akcję ratunkową, podjętą już w znacznych 
rozmiarach przez rząd.

Pomoc musi być szybka i skuteczna. Nie wol­
no wam ustać w pracy dopóki zgodnym wysiłkiem nie 
odbudujemy tego, co zniszczył nieubłagany żywioł.

Nie wolno nam spocząć, dopóki nie zapewnimy 
naszym braciom dachu nad głową, możności pracy 
i istnienia.

Prezydjum Ogólnopolskiego Komitetu Społecz­
nego Pomocy Ofiarom Pow odzi: Prezes: Hubicki,
wiceprezesi: Klarner i Jurkiew icz, Skarbnik: Hen- 
ryk  Gruber, sekretarz G ustaw  Zieliński.

P O W Ó D Ź
Najstarsi ludzie nie pamiętają 
takiego wylewu

Klęska powodzi,  jakiej od 120 lat 
zgórą ludzie nie pamiętają,  nawiedziła 
Małopolską zachodnią i województwo 
Kieleckie. W województwie Krakowskiem 
na 18 powiatów 15 zostało dotkniętych 
katastrofą.

Pola, które stanowiły jedyny środek 
utrzymania rodzin, pola ubogie,  nie­
dostatecznie rodzące,  by mogły wyżywić 
ludność podgórską ,  teraz zamulone,  
s tanowią obraz nędzy i rozpaczy. Po­
zrywane mosty,  poniszczone drogi,  chaty 
ludzkie unies ione z p rą dem  wody, d o ­
bytek żywy potopiony,  martwy porwany

falami, rozbity i rozpruszony, zbiory 
kompletnie  zm arno wane  — wiele ofiar 
ludzkich, — które znalazły śmierć w 
wezbranych szalejących wodach — oto 
krótki, lecz jakże tragiczny w nas tęp ­
s twach obraz — tej niebywałej  w dzie­
jach Polski Odrodzonej  — katastrofy, 
jaka  spotkała ludność przybrzeżnych



wsi i miasteczek.
Zamieścimy zdjęcia powodzi

W n as tępnym  N-rze „Głosu wsi” 
zamieścimy kilka zdjęć z terenów obję­
tych powodzią,  tak że czytelnicy nasi, 
będą  mogli naocznie przekonać się
0 ok ro pnem  zniszczeniu, jakie powódź 
wyrządziła w swym pochodzie;  obecnie 
w ogólnych zarysach zapoznać chcemy,  
z temi  wydarzeniami ,  jakie od chwili 
sygnalizowania początku klęski, rozwijały 
się z przerażającą w skutkach niszczy­
cielskich szybkością.

Przyczyny powodzi 
1 pierwsze sygnały klęski

W dniu 16 lipca b. r. pierwsze d e ­
pesze, przyniosły wiadomość,  że wsku­
tek długotrwałych deszczów,  na Lem- 
kowszczyźnie, wezbrały wszystkie potoki 
górskie i rzeka Ropa wystąpiła z brze­
gów, zalewając okoliczne wsie i część 
miasta Gorlic. Wezbrała również rzeka 

% Biała koło Bobowej  i zniszczyła dwa 
mosty drogowe oraz przechodzący koło 
Bobowej tor kolejowy. Ofiar w ludziach 
na szczęście niebyło. Deszcz w dalszym 
ciągu padał.  Oto krótka pierwsza wia­
domość,  jaka po drutach telegraficz­
nych przypłynęła do nas, z te renów 
Podgórskich Małopolski zachodniej .

Lecz już w kilka godzin po tej 
pierwszej jaskółce zwiastującej nieszczę­
ście, kraj cały został p ruszony drugą,  
o wiele więcej mówiącą wieścią.

Oto w poniedziałek,  dnia 16 lipca, 
fana,  pod Nowym Sączem nastąpił  
w skutek ulewnych kilkudniowych desz­
czów wylew rzeki Kamienicy.  Wylew 
nastąpił  tak  niespodzianie,  masy wód 
napłynęły z taką szybkością,  iż w mgnie­
niu oka zalały całkowicie dzielnice 
miasta zwane Załubińce  i Piekło. 
Mieszkańcy nie zdołali opuścić domów,  
do których wdarła się woda. Schronili 
się na dachy,  lecz napór  wody był tak 
silny, iż domy poczęły się walić. O k a ­
zała się konieczność ewakuowania  p o ­
mieszczeń z ludności.  Rozpoczęto n a ­
tychmiast  akcję ratunkową.  Wystąpiła 
więc policja, straż pożarna i przybyły 
oddziały wojskowe. Niestety,  siła na- 
Poru wody była tak wielka, że unie­
możliwiła dos tanie  się do zagrożonych 
domów,  przewracając każdą łódź. Do­
piero pozbijano na gwałt tratwy, przy 
Pomocy których ratujący tworzyli żywy 
Pomost i wiążąc się linami, po kilku 
9odzinach zdołali zagrożonych topielą,  
wydobyć z niebezpieczeństwa.

Dzieci przedewszystkiem  
ofiarami powodzi

Wszędzie ofiarą nagłego wylewu 
Padały przedewszystkiem dzieci. W wielu 
Miejscowościach bowiem,  w mieszka- 
ni°ch znajdowały się s am e  dzieci, któ- 
rych rodzice pracowali w polach. Stra- 
szne wrażenie czynił widok, niesionych 
Przez szalejące fale, kołysek i zwłok 
ludzkich. Krzyki rozpaczy matek,  wzru­
szały naj twardsze serca.

Nowy Sącz i okolice pod wodą— 
ofiar topieli

Równocześnie wystąpiły z swych 
•ożysk — Dunajec  i Poprad.  Wylew 
nastąpił  wprost  w przeciągu kiJku mi­

nut. Dunajec,  który płynie również 
koło Nowego Sącza dokończył zniszcze­
nia, które rozpoczęła rzeka Kamienica. 
Poprad przerwał komunikac ję  z N. Są­
czem od s trony Krynicy. Kamienica,  
zerwała most na torze kolejowym między 
Sączem a Tarnowem. A gdy jeszcze 
w okolicy Grybowa nastąpił  wylew 
rzeki Białki, zos tała również przecięta 
i komunikacja kołowa między Sączem 
i Krynicą. Rzeki poczęły toczyć swe 
wody gościńcami.  Mowy Sącz został 
zupełnie odcięty  od świata i tylko 
dzięki bohate rskiemu wysiłkowi lotnika 
kpt. Bajana,  który nie zważając na 
mgły i deszcz dotarł  pierwszy do N. 
Sącza,  można było nawiązać z tem 
mias tem jaką taką łączność.  Zginęło 
w Nowym Sączu 48 osób.  Lecz p o ­
wódź rozszerzała się już po całej połaci 
górskiej.  Okolica Zakop anego i samo 
miasto,  nad którem rozszalała się dn.  16 
b.m.  burza ulewna, przemieniona została 
w jedno wielkie jezioro. Drogi i mosty 
pozrywały wody, unosząc małe domki  
góralskie.  Sieć telefoniczna i telegra­
ficzna z Krakowem została przerwana.  
Przerwana została komunikacja  kolejo­
wa i kołowa.

Żałobne wieści z Rzeszowa 
i Ropczyc

Nadchodziły również żałobne wieści 
z Rzeszowa i Ropczyc. To Wisła dała 
znać o sobie i wystąpiła z brzegów. 
Powódź ogarnęła cały obszar między 
Jas łem ,  a Rzeszowem, powodując  nie­
bywałą klęskę i straty w zbiorach i in­
wentarzu.  Wzburzonemi  falami p łynę­
ły sztuki bydła i olbrzymie ilości zżęte­
go zboża.  Nadomiar  nieszczęścia n a ­
stąpiło oberwanie się chmury we 
Wyżnem obok Rzeszowa. Zerwane zo­
stały wszystkie mosty i podmyty tor 
kolejowy. Przybyło wojsko z Przemyś­
la i zajęło się natychmiastowym ra tun­
kiem zalanych przes tworami  wód wsi.

Wylew w powiecie tarnowskim
Powiat  Tarnowski i sa m o  miasto Tar­

nów zostało skolei zagrożone.  Mała 
rzeczka, która przepływa przez m. 
Tarnów wylała, zalewając przedmieścia,  
ogród szkoły ogrodniczej,  strzelnicę 
wojskową, tak, że cała przestrzeń poni­
żej mias ta wyglądała jak jedno wielkie 
jezioro. Rzeka Biała rozpoczęła swój 
niszczycielski pochód.  Dunajec wezbrał 
z niebywałą szybkością.

Tarnowskie zalane
We wtorek dnia 17 lipca sytuacja 

poczęła się wszędzie pogarszać.  Dunajec 
w tarnowskiem wzbierał z minuty na 
minutę.  Most na rzece Biała zostaje 
uszkodzony poważnie.  Woda zalała 
tor kolejowy. Połączenie  z Krakowem 
przerwane.  Most między Tarnowem a 
Tuchowem spłynął z falami. Droga wo­
jewódzka krakowska między Zarytem i 
Siemiechowicami  zalana i most  uszko­
dzony.

Nieludzki barbarzyńca ukarany 
zesłaniem do Berezy Kartuskie}

I tu zaszedł niebywały wypadek.  
Oto dzierżawca folwarku Wierzchosła­

wice, miejscowości słynnej z wpływów 
i zamieszkania Witosa,  niejaki Radwan, 
nie chciał mimo osobis tego polecenia 
starosty,  dać pomieszczenia u siebie 
dla ura towanego z powodzi inwentarza 
oraz nie chciał wydać swej łodzi dla 
ratowania tonących.  Z nakazu s taro­
sty, został za to natychmias t  aresz to­
wany i zesłany do miejsca odo sob nie­
nia w Berezie Kartuskiej.

Mościce ocalały
W tarnowskiem została zagrożona 

fabryka w Mościcach. Dunajec  przer­
wał obwałowanie w miejscu wprawdzie 
dość odległem od Mościc. Obwałowa­
nie to zbudowano  dwadzieścia kilka lat 
temu.  Wał ten  miał .  być arcydziełem 
sztuki inżynierskiej.  Żywioł jednak  był 
tak  potężny, że zdołał wał ten przer­
wać. Równocześnie wylała niedaleko 
fabryki rzeka Biała. Cała załoga ro ­
botnicza i bataljon sape rów energicznie 
wystąpiły z ra tunkiem.  Przybył na 
miejsce również dyr. zakładów b. mini ­
s ter  E. Kwiatkowski.  Mościce urato.- 
wano.

Obozy harcerskie ocalały
Wielką t roską  napełniał  wszystkich 

los dziatwy i młodzieży, która w tym 
czasie obozowała  na wakacyjnych wy­
cieczkach na Podhalu,  w okolicach 
objętych powodzią.  Na szczęście o b o ­
zy te zdołano wyratowaś  i tylko dwie 
osoby zginęło.

Rząd przystępuje do organizacji 
pomocy dla powodzian

We wtorek d n . l 7 b m .  wgodz .  popołud­
niowych przyleciał do Warszawy s a m o ­
lotem z Wilna minister spraw wew­
nętrznych p. Kościałkowski i odbył naradę  
z p. premjerem prof. Kozłowskim.

Po wysłuchaniu raportów z terenów 
objętych powodzią wyjechali na miej ­
sce nieszczęścia p. premier  ministrów, 
minister  spraw wewnętrznych,  min.  
komunikacj i ,  wiceminister  komunikacj i 
wraz ze sz tabem wyższych urzędników 
ministerstwa. Zostało wydane polece­
nie przygotowania natychmias t  pocią 
gów ratowniczych.  Równocześnie z 
akcją ra towania dróg,  została nakazana 
akcja pomocy żywnościowej dla ludnoś­
ci dotkniętej  klęską.

Skutkiem tych zarządzeń na całym 
terenie obję tym katastrofą,  zarządzono 
rekwizycję wszystkich pojazdów m e c h a ­
nicznych, wozów, koni, dla przewożenia 
zagrożonej  ludności i jej dobytku w 
miejsca bezpieczne.  Wszystkie gminy 
zagrożone powodzią przystąpiły w tym 
dniu do organizowania drużyn ra tow­
niczych, do których męzczyzn zdrowych 
i dojrzałych wciągnięto przymusowo.  
Wojsko i policja zostały zmobilizowane 
od pierwszego groźnego m o m en tu  i z 
ca łem poświęceniem wystąpiły — p ra ­
cując po kilkadziesiąt godzin bez przer­
wy i odpoczynku.

Wieści z województwa lwowskiego
Z województwa lwowskiego w tym 

czasie poczęły przychodzić n iepokojące 
wieści. Na szczęście do katastrofalnej 
powodzi tam nie doszło.  Ucierpiało



natomias t  Zagłębie naf towe,  gdyż wy­
lały rzeki Tyśmienica,  Rybnik, Stryj, 
Bystrzyca, Bar, Letnianka,  Rabczanka,  
oraz cały szereg rzek i potoków.  Po­
wódź poczyniła znaczne szkody w zbio­
rach i drogach.

W samym wadowicKim powiecie 
straty w plonach oKoło 2 milj. zł.

□cierpiał  też bardzo silnie powiat wa­
dowicki. Wszystkie dopływy rzeki Ska­
wy tak wezbrały, że pozrywały mosty 
i pouszkadzały szosy. Komunikacja z 
mias t em powiatowem Wadowice  zosta­
ła przerwana.  Przerwana została k o m u ­
nikacja z Krakowem.  Miejscowości le­
żące nad Wisłą ewakuowało z ludności 
wojsko.
* Tegoż dnia, a więc we wtorek dnia 
17 lipca ^rzeka Skawa pod Zatorem 
przerwała wał ochronny i zalała przed­
mieście Wadowic zwane Blich. Woda 
zalała elektrownię,  pozbawiając miasto 
światła. J a k  wielka była siła wody, 
świadczy fakt, źe poniosła ona  o kilka­
dziesiąt metrów duże rury żelazne, 
przygotowane do budowy wodociągów.  
Straty w plonach w sam ym  powiecie 
wadowickim s ięgają około 2 miljonów 
zł., nie licząc strat w inwentarzu 
i szkód w komunikacj i .

Z żywieckiego 
Utonęła 10-letnia córRa roIniKa

W nocy z wtorku na ś rodę ogólna 
sytuacja w terenie dotychczas  objętym 
powodzią poczęła się pogarszać.  Przy­
czyniły się do tego padające  z małemi  
przerwami deszcze,  oraz napływ olbrzy­
mich mas wód z gór. Został zagnożo- 
ny powiat żywiecki. Wylała rzeka Sołs, 
Skawa,  której poziom osiągnął  5 m. 
60 cm.  ponad  s tan  normalny.  Komu 
nikacja z Żywcem jedynie była możliwa 
przez Białą, Dziedzice i Katowice. 
Wszystkie pobliskie rzeczne gminy zo­
stały zalane.  Ludność  opuściła dem y  
chroniąc się do miejsc wyżej położo­
nych. Pola zalane i zniszczone są na zna­
cznej przestrzeni Śmierć w nurtach 
wezbranych wód znalezła 10 letnia có r­
ka rolnika w Ujsołach Józefa  Bibra, 
Udział w ra tunku obok kertipanji woj­
ska na z a r a d z e n i e  władz brała csła 
ludność przybrzeżna,  policja i straże 
pożarne.

7 Hilora«trów w głąb powiatu 
rozlała Wisła

Niemniejs?e katast rofalne rozmiary 
kieski dosięgły powiat bielski. Przecho 
dzące  przez ten powiat rzeki, a więc 
Sola, Wisła i Białka wylały, zalewając 
jak okiem s ięgnąć wszystkie przybrze­
żne wsie. Komunikację  z Oświęcimem 
Kętami fale przerwały. Ludność musia­
no ewakuoweć.  Wszystkie niżej poło­
żone grunta nad Wisłą w promieniu 
7 km od brzegu stoją pod wodą. Po­
wódź podmyła  góry. Pod Kalwarją 
usunęła się góra w ciągu godziny o 
1 metr.  Gościniec zabrała rzeczka Ce- 
dron.  Woda zerwała nasyp kolejowy.

Premjer i członttowie rządu 
osobiście Kie rują atteją ratowniczą

W dniu tym t. j. w środę przybył 
do Krakowa p. premier  Kozłowski wraz

z członkami rządu i odbył  naradę  z 
wojewodą krakowskim dr. M. Kwaśnie­
wskim,  oraz władzami  wojskowemi. 
Następnie  p. premier  Kozłowski, p. 
min. Kościałkowski, min.  Butkiewicz, 
siedli na s tatek  motorowy i udali się 
na tereny dotknięte powodzią,  kierując 
się w tereny województwa kieleckiego, 
ku któremu powódź zbliżała się.

Powódź w woj. Kielec&iem. 
W powiecie sandomiersKim

Leżące w pobliżu koryta Wisły po ­
wiaty tarnobrzeski ,  janowski,  s an d o ­
mierski oraz stopnicki zostały skolei 
zaatakowane powodzią.  Sytuacja p o ­
garszała się niemal  z godziny na go ­
dzinę.  I tak,  gdy w dniu 19 lipca o 
godz. 12 w południe s tan wody wyno­
sił 4 m. 90 cm.  ponad  stan normalny,  
to już dn. 20 b. m. o godz.  3-ej rano 
wynosił 5 m. 16 cm., zaś o godz. 11 
przed południem tegoż dnia 5 m. 44 cm. 
t. j. woda osiągnęła stan n ienotowany 
dotychczas w sandomierskiem.  Zostały 
więc zalane w sandomier sk iem wsie 
i gminy: Maśnik, Rybitwy, Tursko małe,  
Jekaza ,  Szwagrów, Małjaszów, Swory, 
Nakol,  Legg, Nowolipnik, Długołęka,  
Drabina,  Gągolica,  Lazek, Chałków, 
Otoka,  Przewłoka, Kępa, Żagajska,  Ra- 
dowąż, Łukowiec,  Trzciny, Branda,  Ci- 
szyca, Świeżyca, Kamieniec,  Błonie, 
Bogorja,  Skotniki, Ostrołęka,  Zajezierze, 
Zawierzbie,  Koćmierzów, Doły Micha­
łowskie, Złoto i Szewce.

Ludność  tych wsi wynosi ogółem 
około 13.000 osób.  Zalany teren posia 
da  60 kim. długości i obejmuje  30.000 
mórg łąk i żyznej ziemi ornej.

Akcję ratowniczą zorganizowała 
miejscowa adminis tracja przy pomocy 
wojska i kompanj i  saperów,  przybyłych 
z Przemyśla.  Przybył i p. wojewoda dr. 
Dziadosz.

Ratunek prowadzony był w trzech 
kierunkach.

Wojsko starało się dos tać  w głąb 
zalanych terenów i ewakuować s tam tąd  
ludność odciętą przez wodę. Napo tyka­
ło to na duże t rudności,  ponieważ ludność 
nie chciała się roztać z bydłem,  a wojsko 
wobec t ragiezsego wypadku śmierci  
żołnierza, który u tonął  ra tu jąc bydło, 
nie mogło ratować inwentarza — prze- 
dawszystkiem niosąc pomoc ludności

Cały teren zalany w San dom ier ­
skiem,  przedstawiał t ragiczny widok. 
Z szeroko rozlanych wód s terczały d a ­
chy chat  i korony drzew, na których 
schronili się wieśniacy,  rozpaczliwie 
ratując dobytek,  w obawie,  że woda 
porwie bądź domy,  bądź drzewa, na 
które się schronili.  Wojsko ewakuowało  
ludzi z dachów i drzew do wyżej 
położonych miejscowości.

Do Sandomierza  wysłano z Radomia 
oddziały Polskiego Czerwonego Krzyża 
dla niesienia pomocy. Starostwo s a n ­
domierskie zorganizowało natychmiast  
komitety,  n iosące doraźną po m o c  żyw­
nościową.

W czasie powodzi w niektórych 
miejscowościach rozgrywały się okropne 
sceny.  Mieszkańcy ura towawszy siebie 
i swe rodziny,  usiłowali wciągnąć na 
dachy swe krowy. Niestety strzechy 
pozapadały  się i nieszczęśliwi potopili

się w odmętac h wód. Krzyki ludzi o 
ra tunek rozlegały się, a wysyłane łodzie 
nie wszędzie mogły dotrzeć na czas.

Należy podnieść ofiarną p o m o c  
miejskiej ludności,  która jak to miało 
miejsce wZawichoście pomagała  chłopom 
sprzątać z pól snopki zboża i p rzenos ić  
je w miejsca nie zagrożone powodzią.

Przedstawiciele władz miejscowych, 
oficerowie, żołnierze, robotnicy brali 
udział w akcji i to tak  wytężonej ,  że 
było kilka wypadków omdleń z prze­
pracowania.

Premier, ministrowie, p. woje* 
woda dr. Dziadosz w aHcji ra­
towniczej. Sytuacja w powiecie 
opatowskim, stopnicHim, pióczo- 

ws&im, KozienicHim.
W opatowskim rzeka Pokrzywianka 

wystąpiła z brzegów i zalała kilka do ­
mów w Ostrowcu.

Powódź do tknęłaoko lice Nowego Kor­
czyna w Stopnickim.  Do Nowego Kor­
czyna przybył s tatkiem p. premjer  prof. 
Kozłowski, z przedstawicielami rządu. 
Oczekiwał tu na nich wojewoda dr. Wł* 
Dziadosz, który bardzo energicznie 
wziął do  serca sprawę jaknajwydatnie j-  
szej akcji ra tunkowej  dla dotkniętych 
powodzią miejscowości województwa 
kieleckiego.  Zmobi lizowano oddziały po­
licji, zorganizowano dożywianie,  ratow­
nictwo i komitety.  Po  zarządzeniu na 
miejscu w Nowym Korczynie odp ow ied ­
niej akcji ratowniczej,  p. premier mini­
strów z członkami  rządu przez Kielce, 
wyjechał do Warszawy.

W powiecie pinczcwskim — wylała 
Wisła w Szreniawie. Usunięto ludność 
ze wsi Piotrkowice i Kępy Sokołowskie.  
W rejonie Opatowca zostały częściowo 
zalane wsie Użyły, Rogów, Podskole,  
Wiszniów, Stanisławowice.

W Winiarach wystąpiła z brzegów 
Nida. Ludność ewakuowano.  Komuni­
kacja między Koszycami a Brzeskiem 
została przerwana skutkiem zniesienia 
trzech mostów.  Szosa Koszyce—Szczu­
rowa zalana,  wieś Dolanowice z powo ­
du  przerwania wału ochronnego  zato­
piona.  W  powiecie s topnickim zupełnie 
zalane wsie Łęka,  Podraje,  a częściowo 
Zawodzie i Podzamcze.  Ofiar w ludziach 
nie było

W kozienickim powiecie sytuacja 
została opanowana.  W niedzielę przybył 
do Kozienic p. Wojewoda dr. Dziadosz, 
interesując się wytworzonem położeniem.

Szczegółowe sprawozdanie zamieści ­
my w nas t ępny m numerze .

HlęsHa powodzi w pow. iłżecHim
Klęska powodzi nie ominęła powiatu 

iłżeckiego.
W  gminie Pawłowice został 

przerwany wał około wsi Wola Pawłow­
ska, zalane zostały wsie Woła Paw­
łowska,  Marjanów, Kępa Piotrawińska,  
Kaliszany, częściowo Sadkowice.

W gminie Tarłów spięt rzone 
wody zalały Ciszycę Przewozową,  Ciszy- 
cę Dolną,  Chałupy Leśne,  Ciszycę Gór­
ną, pola wsi Dorotka,  Sulejów.

W gminie Solec i D*iur- 
Ków — Kępę Solecką,  pola Solca 
poduchownego,  Kępę Gostecką,  pola 
wsi Boiska, Kolonję Nadwiślańską.



W gminie Chotcze — Pole 
Jarentowskie,  Chotczę DMną, Gniazd- 
ków.

W chwili, ęidv piszemy powyższe 
(niedziela qodz. 22) t ragiczne położenie 
zapanowało  na wyspach wiślanych, 
w Kepie Nadwiślańskiej  i Ostrowie,  
odzie ludność  nomimo nakazu po zo­
stała na wyniosłościach,  a teraz grozi 
całkowite zmycie w y ; p. Wezwany s t a ­
tek spieszy na ratunek.

WejewódsKi Komitet 
niesiecie p t s m o c y  powodzianom

Wojewoda Dziadosz, ce lem zorgani­
zowania w Kielcach — wojewódzkiego 
Komitetu Pomocy Powodzianom,  k tó ­
rego zadan iem bedzie skoordynowanie  
działalności powiatowych kon r te tó w  
oraz wspó łdnsłanie  w pracach Woje ­
wódzkiego Komitetu — zwołał ze- 
branie organizacyjne,  które odbyło sią 
w gmachu  Urzędu Wojewódzkiego.

,,Z uwagi na wielkie rozmiary klęski

powodzi,  jak.g dotknię te  zostały woje­
wództwa południowe i kieleckie — wy­
magany  j^st zbiorowy wysiłek sp o łe ­
czeństwa, by ulżyć doli licznych rzesz 
bezdomnych i g o d n y c h  p o w o d z i a n .  
Mam nadzieją — mówił naczelnik Zwir- 
ski — który zagaił w zastęostwie wo je ­
wody organizacyjne posiedzenie,  — że 
społeczeństwo kieleckie i całego wo je ­
wództwa, nie odrrówi  swej w sD Ó ło r s cy  
w niesieniu pom ocy  oraz, że z cełem 
sercem i ofiarnie pośpieszy nieść po ­
moc,  na jaką ~o stać".

Na wniosek naczelnika Zwirskieao,  
zebrsni  uznali się za komitet  wo je ­
wódzki, przyjęli prorozyc ie  wyboru
4-rh sekcyj: organizacyjnej,  finansowej,  
aprowizacyjnei i propagandowej .

Wojewoda Dziadosz wydeł w trybie 
doraźnym zarządzenia,  co do utworze: 
nia komitetów powiatowych, na których 
czeie s taną  s tarostowie Już  od 20 VII 
woływaja na cele pomocy pieniądze,  
żywność ito. Opracowywane są również 
i inne formy przyjścia z po mocą ofia­

rom klęski.
Niewątpliwie apel komite tu woje­

wódzkiego,  znajdzie oddźwięk we wszy­
stkich wars twach społeczeństwa,  które 
pośpieszy z po m ocą  se tkom tysięcy lu­
dzi pozbawionych dachu nad głową 
i g łodnym.

Pomoc Rządu.
Wojewoda wyjednał  u rządu 15 to ­

nowy wagon mąki,  który już wysłany 
został z Warszawy do Buska,  drugi zaś 
wagon z mąką skierowany został do 
Sandomierza.  Pcza tem  wojewoda '  kie­
lecki wyasygnował  na doraźną pomoc 
większą s u m ę  pieniędzy.

Mkcja pomocy obejm ow ać będzie 
nie tylko województwo kieleckie, lecz 
i krakc wskie, zwłaszcza powiat Dąbrow­
ski koło Tarnowa skąd masow o prze­
chodzą powodzianie na teren woje­
wództwa kieleckiego.  Obecnie już znaj ­
duje się ponad cztery iysiące po w o ­
dzian w rejonie Nowego Korczyna i O p a ­
towca.

Idźmy wszyscy do pracy w organizacjach wiejsKich
Słabość organizacyjna wsi naszej jest dla każde­

go jej obserwatora aż nadto widoczną. Widoczne 
są również skutki tej słabości, przejawiające się w 
zasypianiu pożytecznych niejednokrotnie placówek 
organizacyjnych wsi lub rozpadaniu się ich z lada 
powodu. Poziom umysłowy mas wiejskich jest ogro­
mnie niski. To musimy powiedzieć sobie szczerze 
i bez ogródek. Wszelki postęp przenika do wsi 
niezmiernie wolno i ma do zwalczenia wielkie trud­
ności. Jedną chyba z największych trudności przeni­
kania postępu na wieś jest zakorzeniony tam konser­
watyzm, jakaś fatalna wprost siła, równająca wszy­
stkich do poziomu tych najgorszych, najciemniej­
szych, tych, których nic ani nikt niczego nie zdoła 
nauczyć słowem, czy dobrym przykładem.

Niechno kto zacznie ulepszać swoje gospodar­
stwo, urządzać je inaczej niż są urządzone, a wła­
ściwie wcale nie urządzone inne gospodarstwa. Ile 
to zaraz „wydziwiania", pokpiwania, gadaniny po 
wszystkich chałupach? Na skutki wprowadzonych 
zmian najczęściej dosyć długo trzeba czekać, a ile 
przez ten czas ten który je wprowadza nasłuchać 
się musi przycinków, ile naznosić przykrości od naj­
mniej powołanych krytyków, którzy uparcie gardłu­
jąc, chcą koniecznie owego postępowca zniechęcić 
do podjętej pracy, zrównać go ze sobą. Jeśli uparty 
jest i wytrwa, przekona że miał nację, naganka usta­
nie, ale czy tak chętnie naśladować go będą? Wcale 
nie. Z każdym, który pójdzie w ślady pierwszego, 
społeczeństwo wiejskie postępować będzie tak jak 
z pierwszym. Na wykorzenienie tęgo zła trzeba 
wiele czasu i pracy. To samo co z pojedynczymi 
ludźmi, dzieje się z organizacjami wiejskiemi. Niech- 
no znajdzie się kilku, czy kilkunastu światlejszych 
gospodarzy, którzy porozumiawszy się chcą założyć 
i prowadzić Kółko Rolnicze, Spółdzielnię, czy inną 
jaką organizację społeczną, iluż to odrazu znajdzie 
się krytyków? Ilu mędrców i proroków, co poza 
swoją wieś prawie nie wyjrzawszy, uważąją, że wie­

dzą jak kto we wsi żyć powinien, jakie ma być jej 
oblicze społeczne. Niechno kto pośle syna, czy có r­
kę do szkoły rolniczej. Czyż niema potem gadania: 
zobaczymy, co też on czy ona wymądrzy, co za cu­
dów u siebie i na wsi dokona.

A jeśli młodzi chcą założyć koło młodzieży 
odrazu znajdą się starzy i młodzi przeciwnicy, powie 
coś niecoś i ksiądz pleban z ambony, jeśli to nie 
on je zakłada i patronuje mu. Słowem, póki nie 
było nic, jest na wsi cicho, jak coś tylko powstaje 
zaraz robi się hałas, ale nie o to, aby było coś lep­
szego, tylko przeważnie o to, aby nie było nic. To, 
co opisałem widzimy na każdym kroku, stykamy się 
z tem, przysparza nam to wiele smutku i goryczy, 
ale pobudza równocześnie do myślenia nad zaradza­
niem złu, podnieca do walki z największą klęską 
wsi — ciemnotą. Postęp na wsi idzie jak po gru­
dzie, a najpoważniejszą tego przyczyną jest brak 
oświaty. Trudnej, ale jakże pożytecznej pracy sze­
rzenia oświaty i postępu na wsi podjęły się od do­
syć dawna organizacje społeczno-rolnicze, skupiające 
w różnych swych formach starszych i młodzież, go­
spodarzy i gospodynie. Są miejscowości w naszem 
województwie, są dzielnice całe w naszem państwie, 
gdzie praca nad postępem, prowadzona przez poje- 
dyńczych ludzi, czy organizacje wiejskie nie napo­
tyka już na wrogów, nie musi liczyć się i zwalczać 
te wszystkie trudności, o których wspomniałem na 
początku. Ale to są raczej wyjątkowe okolice 
i dzielnice, na które jaknajwiększą uwagę zwracać 
winniśmy dla brania wzorów i przykładów, reszta to 
zachwaszczony ugór, nieprzeorany jeszcze płt%iem 
oświaty i postępu. Szkoły rolnicze, wypuszczając 
corocznie ze swych murów dosyć dużą bądź co 
bądź liczbę swych wychowanków, dostarczają wsi 
pionierów oświaty i postępu. Nastawienie wycho­
wawcze szkół roln. w tym przynajmniej kierunku 
zmierza. Wynika stąd, ze wychowankowie i wycho- 
wanice szkół rolniczych są w pierwszym rządzie p o ­



wołani do tego, aby osiadłszy na wsi, jako iudzie 
społecznie i zawodowo przygotowani, szerzyli postęp 
i oświatę w swojej okolicy, biorąc przedewszystkiem 
jaknajżywszy udział w życiu społeczno-organizacyj- 
nem, starając się zachęcić do tej pracy innych do­
brem słowem i przykładem.

Dotychczas jakoś niebardzo widać w pracy 
społeczno-organizacyjnej wsi, tej bądź co bądź dużej 
już gromady wychowanków i wychowanie szkół rolni­
czych, liczącej w naszem województwie około 2000 
osób. Organizacjom społeczno-rolniezym brak ludzi 
do pracy, do ich umiejętnego prowadzenia i to jest 
jedną z przyczyn ich słabości. Nie może przecież 
dobrze funkcjonować organizacja, w której niema 
człowieka umiejącego ją prowadzić. Przyjazdy za­
miejscowych instruktorów czy działaczy, najlepsze 
wskazówki czy instrukcje od wyższych ogniw orga­
nizacyjnych, nie wystarczają. Aby wiejska, czy jaka­
kolwiek zresztą organizacja działała sprawnie i mo­
gła swe cele osiągać, musi mieć wśród swych człon­
ków kogoś, kto umie organizacyjnie pracować, chce 
swój czas poświęcać dla dobra zorganizowanego 
ogółu i ma u niego zaufanie.

Nie sądzę, że omylę się, jeśli stwierdzę, że wa­
runkom dobrych pracowników i kierowników w or­
ganizacjach wiejskich odpowiadają przedewszystkiem 
ci wszyscy, którzy wyszli ze szkół rolniczych. Nie każ­
dy zapewne jest jakimś ideałem, nie każdy odrazu 
może wziąć się do każdej roboty, zwłaszcza kierow­
niczej, ale każdy i każda z tych co wyszli ze szkół 
rolniczych winni tkwić w robocie najbliższej sercu

wsiowej organizacji, starać się tam zdziałać jaknaj- 
więcej dobrego. Pole do wyładowania swoich zami­
łowań i uzdolnień każdy może znaleźć, byle tylko 
chciał. Nie będzie źle, jeśli co młodsi pójdą do 
pracy w organizacjach młodzieżowych, a starsi w 
Kółkach Rolniczych, spółdzielniach i t. p.

Na swoich zjazdach i zebraniach, na terenie 
Związku powinniśmy mówić szeroko o wynikach 
swej pracy społecznej i o zamiarach na przyszłość. 
Na łamach swego pisma również poruszajmy te 
sprawy. Przykładem i słowem pobudzajmy do my­
ślenia i pracy innych, mniej może chętnych i śmia­
łych. W tedy można będzie powiedzieć, że wycho­
wankowie szkół rolniczych, to kadra dzielnych przo­
downików wsi, którzy na jej losy mają dobry i duży 
wpływ.

Jest sporo takich, którzy z zamiłowaniem i dob­
rymi skutkami już od dawno w organizacjach wiej­
skich pracują. Ci związkowcy mogą nam służyć 
radą i być wzorem, jak walczyć z trudnościami, 
poddanie się którym niszczy nasz cały dorobek 
zdobyty w szkole czy w życiu.

Cierpliwą pracą ludzie wiejscy muszą zdobyć 
wieś dla oświaty i postępu, a to cel wielki, wart 
trudów choćby największych.

Niechże w pierwszych szeregach działaczy 
i działaczek wiejskich starają się kroczyć wychowan­
kowie i wychowanice szkół rolniczych, niech pracą 
rzetelną zasłużą na to, aby znaleźć się w tych pierw­
szych szeregach!

P a w eł Sobolewski.

W R Ę K A C H  CAŁEGO N AR O D U
leiy  ratunek upadającego rolnictw a

Sprawa rolnictwa polskiego z każdym 
dniem s taje się coraz bardziej kwestją 
palącą.  W bieżącym roku gospodarczym 
sytuacja rolnictwa naszego uległa dal 
sz emu  pogorszeniu.

Ceny produktów rolnych, a przede* 
wszyskiem zboża, obniżyły się znacznie 
i ut rzymują się na n ienotowanym d o ­
tychczas  poziomie.

Rolnik nie ma żadnych ż ódeł  d o ­
chodu.

Pomimo wszelkich wysiłków, zmie- 
rzającch do przystosowania warsztatów 
rolnych, oraz poziomu życia osobistego 
do warunków kryzysowych, co dop ro ­
wadziło już do znacznego obniżenia 
kultury rolnej i zdolności produkcyjnej 
gospodarstw,  nie udało się os iągnąć 
równowagi finansowej.  Główną przy­
czyną tećjo jest brak dostatecznych 
wpływów na szereg wydatków,  jak obsłu­
ga zadłużenia,  opłaty i obciążenia na 
rzecz Państwa,  sam orządu  i innych 
instytucyj prawa publicznego, oraz wy- 
clotSł na zakóp wytworów produkcji 
przemysłowej .  Wydatki  tej kategorji  
uległy w ciągu lat kryzysowych mini­
malnym redukcjom.

Zadłużenie rolnictwa wynosi według 
hipotecznych obliczeń 4.273 milj. zł. 
Z tego na zobowiązania natychmiast  
płatne  przypada 2.400 milj. zł., do  cze­
go t rzeba dodać t rudn e do o k r e ś l e n i  
prywatne zadłużenie.  Trudno określić

wysokość sum,  jakie zdołają wierzyciele 
wyegzekwować od rolników, pewne jest 
jednak,  że szczególnie silny nacisk 
egzekucyjny nastąpi  zaraz po żniwach.

Ossrwacja gospodarki  państwa w 
dobie ostatnich lat kryzysowych pro­
wadzi do wniosku,  że zasada nieobcią- 
żania nadm ier nego  warsztatów rolnych 
na  rzecz państwa i instytucyj prawa 
publ icznego nie jes t przes t rzegana Mi- 
rno daleko idącego zmniejszenia się 
g lobalnego przychodu rolnictwa ogólna 
su m a  tsgo  obciążenia nie ulega wy­
datnej  redukcji.  Przy zmniejszeniu bo 
wiem niektórych podatków (spadkowy,  
majątkowy) ,  podniesiono jednocześnie 
inne (dochody) i wprowadzono nowe 
(danina majątkowa,  podatek inwesty* 
cyjny).  Obciążenia na rzecz instytucyj 
samorządowych,  które uległy w os t a t ­
nich latach nieznacznej redukcji,, w bie­
żącym roku są przywrócone.

Do kategorji  poważnych obciążeń 
należą świadczenia pośrednie,  a między 
innemi  tar fy kolejowe, zbudowane na 
podstawie wysoki,  h cen z r. 1927. 
Wprowadzono w międzyczasie zmiany, 
dotyczące bądź drobnostek ,  bądź po ­
s iadających charakter  lokalny.

Należy więc podjąć zdecydowane 
kroki dla obniżenia taryf i sharmonizo- 
wania polityki taryfowej z ogólną pro- 
rolnicza polityką państwa.

Wydatki  na zakup wyrobów prz em y­

słowych stanowią pozycję rozchodową 
w budżecie rolnika Według danych s t a ­
tystycznych, wydatki te na prowadzenie 
gospodars twa wynosiły 18 proc., a na 
u trzymanie rodziny 28 proc. ogólnej  
sumy gotówkowych wydatków gosp o ­
darstwa o obszarze 5 — 10 ha. Ceny wy­
robów przemysłowych wykazały znacz ­
nie większą sztywność w porównaniu 
z cenami  produktów rolnych,  co przy­
czynia się nietylko do pogłębienia k ry ­
zysu w rolnictwie, ale także zmniejsza 
zdolność nabywczą ludności  nierolni ­
czej na produkty  gospodarstwa rolnego.

Zwiększenie konsumcj i  produków 
rolnych, posiada pierwszorzędne z n a ­
czenie i wysuwa się na czoło bieżących 
zagadnień.  Nadmierna  podaż wszelkich 
produktów rolniczych ze s trony p ro d u ­
centów,  a w pierwszym rzędzie właści­
cieli gospodars tw karłowatych,  zm uszo­
nych wyzbyć się ś rodków spożywczych 
dla zdobycia niezbędnej  gotówki, przy­
czynia się bezwzględnie do obniżenia 
poziomu cen.

Ponieważ ludność Polski jest  pr z e ­
ważnie ludnością rolniczą, należy d ą ­
żyć do powiększenia chłonności  ryn­
ków wewnętrznych przez zastąpienie 
importowanych surowców przemysło­
wych pochodzenia  rolniczego, su ro wca­
mi krajowemi.



Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Udostępnienie 
sztucznych nawozów
dla drobnego rolniKa

Zdając sobie dokładnie sprawę,  że 
nawozy sztuczne wogóle,  a nawozy 
azotowe w szczególności,  są niezwykle 
ważnym środkiem utrzymania produ k­
cji rolnej na wyższym poziomie kultury, 
Dyrekcja Zjednoczonych Fabryk Związ­
ków Azotowych w Mościcach i w Cho­
rzowie po dejmuje  systematyczne wysił­
ki, ce lem udostępnienia konsumcj i na ­
wozów azotowych rolnktwu polskiemu,  
na warunkach możliwie na j- 
dogodnie}szych i po cenach 
najniższych.

Uważając nasze warsztaty produkcji 
tylko za narzędzie pomocnicze,  służące 
trwale idei rozwoju rolnictwa kra jowego 
dążyliśmy stale w obu fabrykach w 
Chorzowie i Mościcach,  do dos tos owa­
nia naszych cen do niezwykle trudnej 
i krytycznej sytuacji,  wywołanej p o ­
wszechnym kryzysem agrarnym.

Tak więc w okresie kryzysu obniży­
liśmy średnio ceny naszych produktów 
w porównaniu  z r. 1927/28 o około 
40 proc.,  pomimo,  że w okresie silnej 
tendencj i  dla płodów rolnych nie d o ­
puściliśmy do poważniejszej,  konjuktu- 
raln?j i analogicznej  do zboża zwyżki 
cen na nawozy azotowe.  Stopniowo 
obniżyliśmy koszta kredytu nawozowe­
go z 9 proc. na 5 procent .

Zarazem ustaliliśmy ceny naszych 
nawozów azotowych przy odbiorach 
całowagonowych f ranco s tacja odbior­

cza, a więc wykładamy zgóry koszt 
przewozu wobec kolei, ponosimy ryzy­
ko kredytowe nietylko za towar i prze­
wóz, pomimo,  że taryfy kolejowe przez 
długi okres  czasu nie ulegały obniżce.

Z punktu widzenia czysto rolniczego 
można  oczywiście twierdzić, że i ten 
wysiłek fabryk w Mcścicach i w Cho­
rzowie nie był dos tateczny wobec tak 
katastrofalnie niskiego poziomu cen 
płodów rolnych i wszystkich skutków 
kryzysu ciążących nad naszem rolni­
ctwem.

Je dnakże  każdy objektywny krytyk 
musi przyjąć pod uwagę:

1) ża całkowite zniszczenie o lbrzy­
miego apa ra tu  wytwórczego w fabry­
kach azotowych odbi łcby się w n as tęp ­
nych latach bardzo dotkliwie na krajo- 
we m rolnictwie,

2) że ceny wszystkich środków wy 
twórczych w przemyśle szotowym nie 
spadły ani w przybliżeniu w tym sto­
sunku  w jakim my obniżyliśmy ceny 
nawozów azotowych,

3) że cennik  nasz stale niższy od 
cennika fabryk azotowych w Niemczech,  
Francji, Itaiji, Czechosłowacji ,  pomimo,  
że fabryki tam t  jsze posiadały znacznie 
wyższy stopień za trudnienia niż fabryki 
polskie, a ponad to  posiadały tańszy 
prąd elektryczny, tańsze maszyny i m e ­
tale specjalne,  materjały kwasoodpornę,  
a również prawie wszystkie surowce,  
a więc miały niższe koszta produkcji;  
ponad to  nie ponosiły one  w tak  wiel­
kim stopniu ryzyka kredytowego,

4) że w latach 1932 — 1933 fabry­
ki nasze nie były już w stanie przepro­

wadzać normalnej  amortyzacji ,  a jedna  
z nich przyniosła nawet  ponadto  po ­
nadto  poważny deficyt finansowy.

Pewna zasadnicza zmiana sytuacji 
nastąpi ła dopiero w r. 1333 34, po do- 
k o n an em  zjednoczeniu  fabryk w Moś­
cicach i w Chorzowie.

W tym roku gospodarczym rolni­
ctwo polskie nietylko zwiększyło kon- 
sumcję  nawozów azotowych, ale rów­
nież poraź pierwszy w okresie kryzysu 
wywiązało się prawie w zupełności ze 
swych zobowiązań kredytowych wobec 
naszych fabryk. Opróżnienienie m a g a ­
zynów z dawniejszych,  drożej wyp rodu­
kowanych zapasów,  umożliwiło ponow ­
ne uruchomienie  pieca karbidowego i 
fabryki azotniaku w Chorzowie.

Scentral izowane dla obu fabryk za­
kupy surowców umożliwiły os iągnięcie 
i w tej dziedzinie poważnych oszczędno­
ści. Dalsze oszczędności zostały os iąg­
nięte w zakresie wydatków pe rsona l ­
nych i handlowych, wynikające również 
z połączenia biur i paratu handlowego 
i f inansowego

Obok produkcji  nawozów sztucz ­
nych rozwinięte zostały działy wyrobu 
różnych produktów technicznych,  które 
dochodzą obecnie  w obrocie do s u m  
bardzo poważnych,  nietylko pokryły 
deficyt produkcji  nawozowej ,  ale rów­
nież przyniosły widoczną nadwyżkę.

Wreszcie zapadła decyzja czynników 
rządowych,  które na okres  ciężkiego 
przesilenia rolniczego nietylko zrezy­
gnowały z jakichkolwiek zysków z obu 
fabryk azotowych, ale również przy­
rzekły wydatną  pomoc bezpośrednią

Mgr. G. MeremińłKi*HossowsKi.

Dzieje uprawnego żyta
(Żyto powstało z  chwastu)
Najważniejsze zboże FolsKi

Żyto jest  g łównem zbożem chlebowem Polski. Produ ­
kujemy go więcej niż pszenicy, jęczmienia,  owsa,  prosa 
i gryki razem wziętych (prawie 7 miljonów tonn w roku 1930).

Coprawda,  co do ogólnej  masy zbiorów us tępuje  żyto 
z iemniakom,  nie ma j ednak współzawodników wśród kra jo­
wych roślin uprawnych,  o ile idzie o powierzchnię zasiewów. 
Każdy bowiem trzeci hektar  ziemi uprawnej  w kraju jest 
zasiany żytem.

Zboże to  zajmuje 35 proc.  ogólnej  powierzni naszych 
zasiewów (ziemniaki — tylko 16 proc.,  owies — 13 proc., 
pszenica — ok. 10 proc.) czyli 5,8 miljonów hektarów.  
Stanowi  to pokaźną część, bo około 12 proc, obszaru u p r a ­
wy tej rośliny w całem świecie, pozostawiając i pod tym 
względem daleko w tyle wszystkie inne nasze zboża.

Jed nakow oż pomimo takiego rozpowszechnienia w up ra ­
wie, nie jest  żyto w Polsce rośliną ojczystą.  Nie znają go 
w stanie dzikim w swoim kraju również Niemcy, aczkolwiek 
chełpią się czasem tem, że żytni chleb jest dla nich „na­
prawdę natu ra lnem  pożywieniem”, zaś żyto — ojczystą 
rośliną niemiecką.

Podobnie  m a się rzecz i z innemi  obszarami  masowej 
uprawy żyta.

Skąd tedy pochodzi najważniejsze nasze zboże? J a k  
powstało i na jakiej drodze  do nas przybyło?

Dane historji i prehistorji
Pytania te będą tem ciekawsze,  gdy uwzględnimy dane 

historyczne i przedhistoryczne.
Zyto, głównie zboże chlebowe Celtów i Słowian, poja­

wia się w Europie s tosunkowo późno.  Gdy pszenicę, jęcz­
mień,  proso,  len i wiele innych roślin uprawiono już w n e o ­
licie (okresie kamienia gładzonego),  pochodzi najstarsze 
znalezisko żyta dopiero z okresu spiżowego (bronzu).  Bardziej 
obfite jego występowania rozpoczyna się jeszcze później,  
bo z końcem okresu spiżowego, a zwłaszcza w okresie żelaza.

Uderza przytem fakt, że zboże to było zupełnie obce  
pras tarym kul turom Egiptu, Indyj, Chin i innych krajów 
Wschodu.  Dla wielu z nikch niezna nem jest ono do 
dziś dnia

W świetle tych danych,  pochodzenie żyta uprawnego 
jest  jeszcz bardziej zagadkowe.  To też — pomimo licznych 
badań botaników,  prehistoryków, lingwistów i t. p. uczonych 
— wyjaśnienie tej interesującej  sprawy jest  dziełem osta t ­
niego dopiero  piętnastolecia.

Żytc — przyKry chwast
Nowsze wyprawy do krajów Azji Przedniej,  organizo­

wane głównie w Leningradzie,  wykryły fakty zdumiewające .
W krajach, w których żyta n iema wcale w uprawie,  

albo też znaczenie uprawy jest znikome,  wykryto ogromne  
bogactwo jego form. W Azji Mniejszej, Armenji ,  Persji, 
Afganistanie,  Górnej Sucharze  i ki., gdzie żyto jes t pospoli­
tym chwastem na polach pszenicy i jęczmięcza (jak kąkol 
lub bławatek),  znaleziono dziesiątki nowych,  dotąd niezna­
nych odmian botanicznych.  Są tam formy o kłosach czer­
wonych,  brunatnych,  czarnych i t. p., odmiany  o kłosach 
owłosionych, ościach czerwonych i t.d. i t.d.



całemu przemysłowi azo towemu przez 
poważne obniżenie wewnętrznych taryf 
przewozowych.

Na tej podstawie umożl iwiona zo­
stała nowa i wcale poważna obniżka 
cennika nawozów azotowych na rok 
gospodarczy 1935-35.

Wszystkie uzyskane oszczędności,  
wynikające z całkowitej reorganizacji  
i pos tępów technicznych przedsiębior­
stwa i wszystkie nadwyżki osiągnięte 
na produkcji  artykułów technicznych,  
nienawozowych,  zostały za zgodą skar ­
bu państwa,  przeznaczone w całości na 
nową obniżkę cen,  szczególnie wielką 
w okresie nadchodząceco  sezonu j e ­
s i ennego.  Obniżka ta wahać się bę ­
dzie ś rednio w granicach 10— 15 proę., 
da jąc łącznie z obniżkami  poprzednie-  
mi spadek cen nawozów azotowych o 
około 50 proc. w s tosunku do cen z 
okresu wysokiej  konjunktury.  Z peł ­
nym objektywizmem można podkreślić,  
źe bodaj  żaden z działów produkcji  
przemysłowej,  pracujących na p o d s t a ­
wie kalkulacji zlotowej, a nie zbożowej 
nie był w stanie tak bardzo przybliżyć 
się do sytuacji wytworzonej w dziedzi­
nie cen agrarnych,  jak przemysł  n a ­
wozów azotowych w Polsce.

Fak t  nowej obniżki cen nawozów 
azotowych zbiega się świadomie z opin- 
ją, że nadchodzący  rok gospodrczy co ­
najmniej  zmniejszy wydatnie zapasy 
w świecie i nadwyżki zbożowe w Po l­
sce. Każda choćby nisco korzystniej­
sza zmiana w sytuacji cen agrarnych,  
powinna b, ć w pełni wykorzystana 
przez rolnictwo polskie. Nie p r o p a g u ­
jąc więc jakiejkolwiek gwałtownej  i 
ogólnej  zwyżki konsumej i  nawozów 
sztucznych,  pragniemy przez właściwą 
politykę cen nawozów szotowych przy­

czynić się w pewnej mierze do p o p ra ­
wy sytuacji  tych rolników, którzy n a ­
wozy te konsum ow ać  muszą  i mogą,  
bądź-to ze względu na rodzaj gleby 
ł na uprawę,  bądźto ze względu na 
możności  finansowe.

Aby z całą jasnością uwypuklić roz­
miary nowej obniżki cen,  pozwamy 
sobie przedstawić nas tępujące  przykła­
dowe obliczenie:

Cena za 1 kg. czys tego szotu w 22 
procentowym azotniaku:  od marca do 
czerwca 1934 r. wynosiła zł. 1.54 w 
obecnie nadchodzącym sezonie jes ien­
nym 1934 r., t. j. od lipca do paździer­
nika, wynosi zł. 1.25.

Różnica ceny 1 wagonie 15-tonno- 
wym przy azotniaku 22 procentowym 
wynosi zł. 9.57, przy obecnie  p ro duko­
w a nym  zaś azotniaku 24 proc. wynosi 
zł. 1044.

Za tę różnice, ceny,  uzyskiwaną w 
najbliższym sezonie jes i ennym (1934) 
na  jed ny m wagonie azotniaku można 
dodatkowo nabyć przeszło 5,5 tonn su- 
per tomasyny niskoprocentowej(16 proc).

Uwagi te w dostateczny sposób ilu­
s trują rozmiary ostatniej  obniżki cen 
nawozów azotowych.

Z rynhu nabiałowego
Komunikat  o s tanie rynków nabia 

łowych, podany przez Związek Spół­
dzielni mleczarskiej  i Jajczarskich  w 
Warszawie,  Lublinie,  Łodzi, Wilnie, Ka­
towicach,  Sosnowcu, Grudziądzu, Luc­
ku, Równem i Grodnie  od dn.  18-go 
do 23 ub. m.

Masło: Dowozy masła nadal  d u ż e— 
spodziewane jest j ednakże  w niedługim 
czasie zmniejszenie dowozów w związku 
ze zbliżającym się ok re sem żniw.

Konsumpcja  słaba, co jest  zwykłym 
objawem w okresie dużej podaży jagód. 
Ceny naogół u t rzymane na zeszłoty- 
go dn iewym poziomie.

Jaja:  Dowozy normalne ,  przy za­
potrzebowaniu  umiarkowanym,  pod ko­
niec tygodnia ceny jaj poważnie zniż­
kowały. W handlu  hur towym loco 
skład, odbiorcy za 24 kopy jaj osiągano 
60 do 65 zł. i wyżej zależnie od j a k o ś ­
ci towaru.

Towar gwarantowany  z dos taw 
spółdzielczych, nabywano  najchętniej.  
Tendencja nie wyraźna.

Sery: Zwiększone dostawy serów
z nowej produkcji .  Popyt,  jak zwykle 
w porze konsumej i jagód i jarzyn, sła­
ba. Ceny wynosiły s tosownie do j a ­
kości i s topnia  dojrzałości w sprzedaży 
hurtowej:  za ser  litewski do zł. 1.60 za 
kg., za ser  t rapistów do zł. 1.60 za kg

Miód: Tranzakcyj z miodem nowej
produkcji  wcbec  dostatecznych z a p a ­
sów zeszłorocznej nie notowano.

Mlskc: Wobec chłodnej pogody
konsumcja  bardzo słaba — dowozy d u ­
że. Mleko pełne na  miarę w drobnej  
hurtowej sprzedaży loco sklep od bior­
cy do gr. 18 za litr.

Ceny pieniędzy
BanKnotów
1 dolar — 5 zł. 27 gr.
100 guld. holenderskich 357 zt. 20 gr.
1 lunt szterilngów 26 zł. 98 gr.
100 franków francuskich 34 zt. 86 gr. 
100 franków szwajcarskich 171 zł. 65 gr 
100 franków belgijskich 123 zł. 66 gr. 
100 koron szwedzkich 139 zł. 16 gr.
100 koron czeskich 26 zł. 24 gr.
100 ilrów włoskich 45 zł. 58 gr.
100 marek niemieckich 191.40 zł.

Szczególnie ciekawą okazała się odmiania,  wykryta 
w Afganistanie przez światowej sławy badacza N. I. Wiwiłowa 
w roku 1924 (t. zw. odm ian a afgańska).

W odróżnieniu od naszego żyta, k tórego kłosy cechuje 
Oś trwała, m a  odmiana  ta osadkę kłosa zupełnie łamliwą. 
Kłosy jej po dojrzeniu rozpadają się na poszczególne człony, 
rozsiewając w ten sposób  swe kłoski. J e s t  to cecha bardzo 
pierwotna,  właściwa prawdziwym rośl inom dzikim.

Właściwość ta powoduje,  że jest  to chwast  bardzo przy­
kry, t rudny do zwalczania,  szczególnie gdy występuje m a s o ­
wo. J e d n ą  z form tej walki jest  sprzątanie odpadłych kło- 
sków z pola miotłami,  jak to praktykują po żniwach rolnicy 
okolic Kabulu.

Równocześnie znaleziono w tychże krajach azjatyckich 
wszelkie przejścia od tej odmiany o kłosie łamliwym do 
form chwastu o kłosach tak s am o  trwałych jak u żyta upraw­
nego.  Są to odmian y o kłosie rozpadającym się przy dojrze­
niu tyiko częściowo.  Pozatem w r. 1916 w Pamirze,  a paź- 
niej i w Armenji ,  w okolicach o bardzo pierwotnej kulturze, 
wykryto również formy żyta uprawnego,  o kłosie do pewnego 
s topnia łamliwym.

Żyto dziKie
Jak b y  ukoronowan iem  tych rewelacyjnych odkryć było 

znalezienie przez p. M. Żukowskiego (w r. 1926 — 7) w Azji 
Mniejszej kilku odmian prawdziwego dzikiego żyta. W doli­
nie rzeki Mea nd ru  natrefił on na nasze zwyczajne żyto 
(Secale cereale),  rąsnące  wśród dzikich zarośli. Były to 
rośliny o kłosie bardzo łamliwym.

W ten sposób  są obecnie  znane wszystkie ogniwa, 
łączące żyto uprawne z żytem • chwastem,  a to os tatnie 
zkolei z dzikim,

Ż y to -ch w as t  jest  niewątpliwie bezpośrednią formą m a ­
cierzystą naszego żyta. Kraje zaś Azji Przednie od Aiiaiolji 
do Turkies tanu są ojczyzną tej rośliny. Tam powstata naj ­
większa ilość jej odmian.  Tam jest  oś rodek  różnorodności  
i formotwórczości naszego żyta. W tychże okolicach (Za 
kaukazja oraz kraje ościenne)  występują  również i poKrewne 
gatunki  dzikie, a mianowice: wieloletnia żyto górskie (Secele 
m o n tanum ),  oraz roczne żyto łamliwe (Sscale fragil. ).

Atcłi żyto jes t w tych krajach przykrym chwastem.  
Ludność  miejscowa nazywa je „gandum-dar"  lub „ c z o u d a i ”, 
czyli „rośl ną, która trapi pszenicę wzg. jęczmień”. J a k ż e ż  
powstało z niego nasze żyto, ów „najlepszy dar  B oga” dla 
krajów surowej północy?

Klucz do rozwiązania zagadnienia i tym razem dały 
badania  botaniczne.
Powstanie uprawy.

G, A. Bałabajew badając uprawy w górach nad rzeka 
Serawszan w Turkies tanie stwierdził, że im wyżej w górę,  
tem pszenica jest  bardziej zachwaszczona przez żyto. Gdy 
np. na wysokości  350—450 m. nad poziom morza  żyta-chwastu 
jest  tylko 3 proc., to na wysokościach 1.500— 2.3C0 m. licz­
ba ta wzrasta do 39 proc.  Innemi  słowy: żyto jest  bardziej 
odpo rne  niż pszenica na surowsze warunki  kl imatu wysoko­
górskiego i zwycięża konkurenta .

P o d o b n e  obserwacje poczyniono i w innych wysoko­
górskich obszarach Azji Przedniej (Armenja,  Azerbejdżan,  
Afganistan).  Miejscowa ludność  mówi wszędzie o „prze­
radzaniu się pszenicy w żyto".  Z wysokością bowiem 
odsetek  żyta w pszenicy wzrasta znacznie,  aż staje się ono 
czystą up raw ą .

To, co dziś odbywa się na naszych oczach w kierunku 
pionowym, zachodziło widocznie dawniej w kierunku ku 
północy.  Prastare uprawy ozimego jeczmienia,  a przede-



R Z E C Z Y  W E S O Ł E
Przygoda Bismarcka

Gdy Ot to Bismarck,  jeszcze zanim 
został  kanclerzem Rzeszy niemieckiej ,  
przybył jako delegat  Prus na Sejm 
związkowy do Frankfurtu,  — nie cie­
szył się jeszcze t em  znaczeniem,  jakie 
pozyskał  sobie dopiero później flni za ­
rządca hotelu,  w którym zamieszkał,  
ani też służba nie t raktowała go z czo­
łobitnością,  jaką okazywała innym jego 
ko legom delegatom.  Nie było naprzy- 
kład w jego pokoju dzwonka na służbę.  
Gdy zwrócił na to uwagę zarządowi 
hotelu,  odpowiedziano mu,  że przecież 
inni goście też nie mają  tego urządze­
nia. Prusak nie nastawał.

Na drugi dzień rano rozległo sję w 
jednym z pokoi hotelowych kilka sil­
nych detonacyj .  Cała służba zerwała 
się na nogi powstał  ogólny popłoch,  
bieganina ,  pytania,  poszukiwania,  aż 
s twierdzono,  fe  odgłos strzałów p o cho­
dził z pokoju  za jmowanego  przez Bis­
marcka.  Kilku ze służby wpadło  do po ­
koju, gdzie zobaczyli przyszłego kancle­
rza Rzeszy, najspokojniej  bawiącego 
się rewolwerem,

— Niema powodu do a larmu,  — 
rzekł tenże do przybyłych, — nie m a m  
dzwonka w pokoju ,  więc wystrzeliłem, 
aby przywołać w ten  sposób  służącego.

T egos amego  dnia pokój Bismarcka 
zrs ta ł  zaopatrzony w dzwonek,  a i s p o ­
sób odnoszenia  się służby do gościa 
uległ radykalnej  zmianie na lepsze.

Świetna pamięć
Moj pradziadek,  to miał taką świe­

tną pamięć ,  że znał rozkład jazdy p o ­
ciągów w całej Polsce napamiąć!

— Niemożliwe!
— Ależ tak! Wtedy był tylko jeden 

pociąg...

Ma zaszczyt
— Czem jest wasz ojciec? — pyta 

porucznik rekruta.
Rekrut nie dosłyszał.
— Co robi wasz ojciej?
— O, dziękuję,  panie poruczniku,  

stale to samo.  f\  gdzie pan porucznik 
poznał m eg o  ojca? Muszę mu napisać,  
że się pan porucznik o niego pytał.

Też racja
— Tak mi coś strzyka w lewej n o ­

dze, że ledwo m o g ę  chodzić.
— Hm...  to objaw wieku, przy­

puszczam.
— Przecież prawa noga ma też tyle 

lat, co i lewa, a nie boli.

W ogrodzie zoologicznym
Tata i synek oglądają  małpki.  Sy­

nek jest  niemi zachwycony.
— Tatusiul Niech ta tuś  mi kupi 

taką małpkę!
— Moje dziecko, taka małpka jest 

droga,  a przytem żywienie jej bardzo 
kosztowne.

— No to niech ta tuś kupi z tej 
klatki, gdzie jest  napisane  „Nie wolno 
karmić"!

Kiepski zoolog
— Panie kelner,  co to za robak w 

mojej  zupie?
— Przepraszam najmocniej ,  ale d o ­

prawdy nie wiem,  nie uczyłem się zo- 
ologji.

Coś z gramatyki
Mały Stać uczy się gramatyki  o cza­

sach: teraźniejszym,  przeszłym i przy­
szłym.

Nagle pyta: — Co to za czas: ojciec 
gra w karty?

— Czas st racony — odpowiada m a ­
musia.

Z przyzwyczajenia
— Znowu źle zrobiłeś dodawanie!  

Ciągle wychodzi ci zadużo.
— To ta tuś  dodawał . .
— Czem jest twój tatuś?
— Właścicielem sklepu.

W sądzie
Sędzia: — Powiedziałeś,  że twój zna­

jomy jest o szu stem i złodziejem. Czy 
to prawda?

Oskarżony:  — Prawda to jest,  ale 
ja teg o nie powiedziałem, 
tfa caie życie

Panna  Zuzia wychodzi zamąż za 
bogatego  staruszka:

— J a k  możesz wiązać się na całe 
życie z takim starym piernikiem! — 
dziwi się jej przyjaciółka.

— Na całe życie? Tak, ale nie moje,  
tylko jegol

wszystkiem pszenicy, rozpowszechniały się z krajów flzji 
Przedniej ku północy,  północnemu wschodowi  i zachodowi.  
Natraf.eły one na coraz to gorsze warunki  klimatyczne,  na 
uboższe gleby. Żyto, zawleczone z temi kul turami  jako ich 
chwast,  czuło się w tych warunkach całkiem dobrze  i o p a ­
nowywało sytuację.  — J e s t  ono s tosunkowo mało wym a­
gające,  znosi dobrze piaszczyste gleby, kiełkuje przy niższej 
temperaturze .

Żyto wchodziło w uprawę tam,  gdzie bardziej  wrażliwa 
pszenica zawodzła .  Stało się ono w krajach północy rośliną 
uprawną pomimo,  a może i wbrew woli człowieka. O pow­
staniu tej uprawy zadecydowały przedewszystkiem warunki 
kl imatyczne i glebowe,  czyli dobór  naturalny.

Zrozumiały jest  tedy brak tej uprawy na Wschodzie,  
późne jej pojawienie się w Europie oraz bardziej obfite 
występowanie,  niemal  panowanie  tego zboża w okresie 
żelaza, kiedy to nastąpiło pogorszenie  warunków kl ima­
tycznych.

Znalazł wreszcie obecnie  swe wytłumaczenie nader  
ciekawy fakt z neolitu Polski, a mianowicie obecność  poje­
dynczych ziaren żyta wśiód pszenicy,  znalezionej w jaski ­
niach Ojcowa (badania  fl. Kozłowskiej,  r. 1920). Były to 
widocznie ziarna chwastu panującej  wówczas pszenicy.
Uprawy wtórne.

Myśl o p o d o b n em  powstaniu  uprawy żyta, myśl nową 
i śmiałą,  wypowtedzieli  poraź pierwszy równocześnie a nie­
zależnie od siebie dwaj badacze: T. Engelbrecht i N. I. Wa- 
wiłow (w r. 1917). Żyto j ednak  nie jest  pod tym względem 
czemś odosobn ionem .  J e s t  ono jedynie najlepiej poznanym 
przedstawicielem całej grupy t. z n . roślin uprawnych wtór­
nych, powstałych z chwastów upraw starszych.

W sp osób  podob ny  powstał  uprawny owies z chwastu 
prastarej  uprawy pszenicy-płaskurki,  a może i samopszy

oraz jęczmienia.  — Tegoż pochodzenia jes t kilka mniej 
rozpowszechnionych upraw, jak  tatarka,  niektóre rośliny 
olejne,  powstałe z chwastów lnu (np.  rokietta siewna),  kilka 
wyk i wiele innych.

Niemal połowę naszych ziem uprawnych zas iewamy 
po d obnem i  przykremi  chwastami upraw starszych!

Znaczenie tych badań.

Badania te ściśle botaniczne,  sys tematyczno-geogra-  
ficzne, rzuciły nowe światło na c iekawe zagadnienie po ws ta­
nia roślin uprawnych.  Wskazały one jedną  z dróg,  na 
której dos tać  się mogły do rąk pierwotnego rolnika bardzo 
cenne  rośliny uprawne.  Problem ten  cbchod2i  żywo nie­
tylko przyrodników-biologów (że wspomnimy Darwina),  lecz 
i badaczy dziejów ludzkości.

Wyniki więc badań botaników okazały się niezwykle 
płodne dla niejednej gałęzi nauk humanis tycznych Są one 
zresztą bardzo ciekawe również dla niefachowca,  dla każdego 
zjadacza chleba żytniego.

Obok  j ednak znaczenia teore tycznego,  poznawczego, 
mają  one  niewątpliwie donios łe znaczenie gospodarcze .  
Liczne nowo-odkryte formy żyta-chwastu mają  gospodarczo 
bardzo cenn e cechy (np. odporność  na suszę).  Niektóre 
odm any nada ją  się może wprost  do  uprawy w pewnych 
krajach.  Inne znów są ce nnym  mater ja łem wyjściowym 
do wytworzenia nowych odmian  uprawnych,  lepszych niż 
dzisiejsze.

Od wytrwałej pracy hodowców - praktyków zależy 
obecnie  należyte wykorzystanie skarbów natury,  udos tęp ­
nionych przez naukę  po raz pierwszy w dziejach rolnictwa. 
Liczni zaś botanicy — badacze żyta — służąc nauce,  słu­
żyli równocześnie życiu i jego potrzebom.



RZECZY CIEKAWE i POŻYTECZNE
W kolebce narodu polskiego

Największem jeziorem zachodnich 
dzielnich Polski jest  Gopło.  Ma ono 
28 km. długości i za jmuje 34 km. kw. 
powierzchni.

Nad Gołem leży Kruszwica, mias te­
czko, liczące 3,500 mieszkańców,  k tó re ­
go imię związane jest  nierozdzielnie z 
kołodziejem Piastem,  legenda rnym  za ­
łożycielem dynastji  Piastów z IX wieku. 
Kruszwica jest  najstarszą stolicą Polski. 
Do najcenniejszych,  znajdujących sią 
tam zaDytków, należy rom ań ska kole- 
gjata (pierwotnie katedra) z XII wieku, 
Która stoi nad jeziorem w miejscu,  
gdzie miała stać chata Piasta. Na pół­
wyspie ś ród jeziora wznosi sią Mysia 
Wieża, gotycka pozostałość z zamku 
Kazimierza Wielkiego z XIV wieku, 
który zniszczyli Szwedzi w roku 
1647. Z wieżą łączy sią s tara legenda 
o księciu Kujaw — Popielu, zjedzo­
nym przez myszy. Piękny widok 
ze szczytu na jezioro Gopło,  na jego 
brzegi płaskie i naogół  bezleśne,  długo 
bawi oto turysty, który nas tępnie  stale 
kursującą motorową łodzią, może sią 
udać z Kruszwicy, aż do południowego 
jeziora. Na półwyspie,  u stóp Mysiej 
Wieży założono małe letnisko z re s ta u­
racją i łazienkami.

Do najstarszych miast  w Polsce n a ­
leży również Gniezno, założone według 
legendy w VI wieku przez Lecha mi­
tycznego założyciela państwa polskiego.  
W 100 roku odbył sią tu wspaniały 
zjazd króla Bolesława Chrobrego z ce ­
sarzem niemieckim — Ot tonem  III, 
podczas  uroczystego złożenia do grobu 
zwłok arcybiskupa praskiego,  św. Woj­
ciecha. Wtedy  właśnie powstało arcy- 
b iskupstwo gniezneńskie,  które stało 
sią metropol ją  dla wszystkich biskupstw 
polskich.

Arcybiskupi tutejsi byii prymasami  
Polski, w dobie bezkrólewia zas tępo­
wali króla, a od XVIII wieku uzyskali 
prawo noszenia purpury kardynalskiej .  
Do 1300 r. w tutejszej katedrze od by­
wały się koronacje  królów polskich. 
Niemcy połączyli w r. 1821 arcybiskup- 
s two gniezneńskie z b iskupstem poznań- 
skiem,  co pozostało dotychczas.

Najcenniejszym zabytkiem miasta 
jest  s tojąca poniżej rynku katedra,  w 
założeniu gotycka,  z lat 1343 — 1595, 
często po pożarach res taurowana.

Założenie trzynawowe z obejściem 
chóru,  dokoła wieniec kaplic z doby 
renesansu  i baroku, w których znajdu­
ją się najcenniejsze zabytki katedry.

Do prawej nawy bocznej wchodzi 
się przez słynne drzwi z bronzu z po­
czątku XII wieku, które uchodzą za je­
den  z najbardziej  cennych  zabytków 
sztuki romańskie j  w Polsce.  Ufundo­
wał je król Bolesław Krzywousty. Na 
środku katedry stoi barokowy grobiec 
św. Wojciecha,  k tórego relikwie złożono 
w srebrnej  t rumnie ,  bogato rzeźbionej 
wykonanej  w r. 1662 w Gdańsku.

Z grobowców katedry  za najcennie j­
szy uchodzi umieszczony w kruchcie

pod chórem fragment  dawnego gotyc­
kiego grobowca św. Wojciecha z k o ń ­
ca X w. (w r. 1656 zniszczyli go szwedzi) 
uważany za dzieło Wita Stwosza. J e g o  
dłóta jest również grobowiec arcybisku­
pa Oleśnickiego w obejściu chóru  za 
wielkim ołtarzem.

Skarbiec katedry  należy do naj bo­
gatszych w Polsce, najstarszym zabyt­
kiem jest  romański  mszał św. Wojciecha 
z XI wieku, ozdobiony czeskiemi  minja 
torami .  Na dzwonnicy znajduje się po ­
tężny dzwon „Wojciech" o średnicy 
208 cm. Poniżej katedry stoi przed 
kilku laty wzniesiony pomnik króla 
Bolesława Chrobrego,  dłóta Marcina 
Rożki z Poznania.

Na cmentarzu katedra lnym wznosi 
się kościół św. Jerzego,  najstarszy w 
Gnieźnie, pos tawiony w X wieku na 
fu nd amentach świątyni pogańskiej .

W kościele franciszkanów z XIII 
(w sąsiedztwie rynku) złożone zostały 
w relikwiarzu z bronzu zwłoki bł. J o l a n ­
ty, siosty św. Kingi.

Gniezno posiada jeszcze kilka s ta­
rych kościołów, godnych zwiedzenia.

O 3 km. na północ wśród jeziora 
Lednica,  na wysepce,  zwanej Ost rowem 
znajdują się najstarsze w Polsce ruiny 
zamku, gdzie w 965 r. miał przyjąć 
chrzest  Mieczysław I.

Wojska Jagiełły 
pod morami Chojnie

Zwycięstwo pod Grunwaldem nie 
przyniosło jeszcze Polsce os ta tecznego 
wyzwolenia Pomorza,  wzgl. Prus Króle­
wskich, które nastąpiło dopiero w roku 
1466. Polska o Pomorze  prowadziła 
liczne wojny, wśród których pamiętną  
jest  wyprawa na Pomorze  wojsk króla 
Jagiełły w r. 1433.

Wojska polskie już w czerwcu tego 
roku, w ilości 16 tysięcy ludzi przybyły 
do Koła, aby przekroczyć granice krzy­
żackiej „Nowej Marchji".  Król Jagiełło 
będąc  już za starym do wyprawy w o ­
jennej ,  dowództwo swoich wojsk po­
wierzył kasztelanowi krakowskiemu,  Mi­
kołajowi z Michałowa. Była to główna 
armja  polska.

Drugą,  mniejszą armję stanowili 
Wielkopolanie w liczbie przeszło 3.000 
ludzi, którzy połączyli się nad Odrą 
z 7 tysiącami czechów pod wodzą J a n a  
Czapka.  To wojsko już z początkiem 
czerwca wkroczyło na Pomorze,  k ieru­
jąc się ku Chojnicom.  Tam połączyło 
się z g łówną armją polską,  która szła 
z Koła przez Bydgoszcz i Tucholę.  
Wedle współczesnego kronikarza,  Tu ­
chola miała tak potężne działa, że woj­
sko polskie s tanąć  musiało o milę od 
miasta.

Oblężenie Chojnic trwało od 6 lipca 
do połowy sierpnia.  Załoga krzyżacka 
pod wodzą Erazma Frischborna broniła 
się dzielnie. Przeszło 25 ciotysięczna 
armja polsko czeska też dokładała s t a ­
rań, aby zdobyć miasto.  Szturm g e n e ­
ralny przypuścili Polacy dn.  22 lipca, 
z czterech stron równocześnie, do m ia­
sta jed n ak  wedrzeć sią nie zdołali.

Krzyżacy przeszkodzili nawet podkopa 
niu się pod mury mias ta z polskiej s t ro­
ny. W końcu zniechęcone wojsko pol­
skie ods tąpi ło od Chojnic i ruszyło do 
Swiecia, a s t amtąd  wzdłuż Wisły do 
Tczewa i pod Gdańsk.

Później rozpoczął się odwrót .  Woj­
sko polskie przez Starograd i Tucholę 
doszło do zamku w Jas ieńcu,  który 
szybko zdobyło. Tam przybyli do o b o ­
zu polskiego pełnomocnicy Zakonu 
Krzyżackiego i w dn.  15 września 1433 r. 
zawarto zawieszenie broni Na tem się 
ta krótka wojna o Pomorze  zakończyła.

W Polsce dwóch 
mieszkańców przypada
c a  jedno drzewKo owocowe, 
w Niemczech dwa drzewKa 
na mieszKańca

Sadownictwo w Polsce należy do 
jednej  z pomyślniej  rozwijających się 
gałęzi produkcji  Mimo to sprowadza­
my jeszcze z zagranicy duże  ilości 
owoców, których wartość roczna waha 
się między 9 — 18 miljonów złotych. 
To też nic dziwnego,  że sadownictwo 
polskie pos iada jeszcze bilans u jemny.

Według obliczeń Głównego Urzędu 
Statys tycznego liczba drzewek owoco­
wych wynosi obecnie  w Polsce około 
16 miljonów sztuk. Na jedno drzewko 
przypada więc dwóch mieszkańców.  
W krajach zachodnich sprawa ta p o ­
siada zupełnie inne oblicze.

W bieżącym roku do konano  w Niem­
czech spisu drzew owocowych, który 
przeprowadza się tam co 20 lat. Spis 
ten wykazał,  że Niemcy posiadają 155 
miljonów drzew, to jes t t rochę więcej 
niż 2 drzewa na 1 mieszkańca.  Z tej 
ilości drzew prawie połowę stanowią 
jabłonie w ilości 70 miljonów; po tem  
nas tępu ją  śliwy: 37 miljonów 200 tysięcy; 
nas tępnie  grusze:  26 miljonów 350 ty­
sięcy, wreszcie wiśnie: 18 miljonów
500 tysięcy. Innych drzew owocowych 
jes t 3 miliony 850 tysięcy.

Najwięcej drzew jest w Wirtembergj i,  
gdzie na 1 km. kw. rośnie 963 drzew, 
co ciekawsze w s to lky Niemiec, Berli­
nie, na tej samej  przestrzeni znajduje 
się przeciętnie 769 drzew. Mniej świet ­
nie przedstawia się to w Prusach 
Wschodnich z 89 i w Maklemburgj i  
z 77 tylko drzewami na 1 km. kw.

Zbiór owoców w os tatn im roku, był 
dobry,  dał 16.7 miljonów kwintali jabłek,
9.3 miljonów kwintali gruszek,  8.8 mil­
jonów kwintali śliwek i 3.2 miljonów 
kwintali wisien. Mimo tego obfitego 
zbioru Niemcy musiały sprowadzić jesz­
cze z zagranicy 4 miljony kwintali 
jabłek,  więcej niż 1 miljon kwintali 
gruszek i 700.000 kwintali śliwek.

W ostatnich latach w Polsce zwró­
cono baczną uwagę na podnies ienie 
poziomu naszego sadownictwa.  Główny 
nacisk położono na zakładanie sadów 
przy małych i średnich gospodarstwach.



L ip ie c
(ma dni 31)

Gdy na Jakuba deszczu  niema  — 
będzie bardzo ostra zima-

KALENDARZYK TYGODNIOWY

29 n ied z ie la — 10 po Ziel. św., M aity p.
30 poniedziałek — Rufina i Abdona męcz.
31 wtorek — Ignacego Loyoli.

Sierpień
(m a dni 3 i)

1 środa — Piotra w okowach
2 czwartek — M. B. Anielskiej, A lfonsa
3 piątek — Znal. rei. św. Szczepana m.
4 sobota — Domini a

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

29 3 g. 51 m. 19g.33m . 8 g. 17 m. 22 g. 35m.
30 3 „ 52 . 1 9 ,3 2  . 3 .  26 . 22 . 48 »
31 3 .  54 . 19 . 30 .. 10„ 35 . 23 . 01 „
1 3 .  55 . 19 „ 28 . i l  . 46 „ 23 .  15 „
2 3 .  57 , 1 9 . 27 „ 12 .. 59 „ 23 „ 31 „
3 3 ,  57 . 19 , 25 . 1 4 , 17 . 23 . 50 „
4 4 .  -  . 19 . 23 . 15 „ 38 ., » •*
Ostatnia kwadra dnia 2 o godz. 7 min. 27.

** *

STEFAN DURMAJ

Ballada o Gdyni
Pod ni ebem rozpelonem morze sią rtęcią

[łyska,
łamie się s rebrna  blacha pod fal prężną

[siłą —
0 żółte brzegi spiętrzonej wody m u r  —

[rozpryska
1 tylko długie pręgi szumiące fałdy wiją.

Parskają chłodne fćle, w śnieżne się
[grzywy pienią 

i p łyną z rudych głębin w jakieś bez-
[mowne szumy 

słońce iskrami pryska, w perłach się
[kropel mieni 

A wokół  wody świat cały w dziwnej trwa
[zadumie

Z topieli czarnej morza,  z rozplusku fal
[skłębionych, 

wyszła na brzeg kremowy biało — sło-
[neczna Gdynia, 

z sześcianów brył be tonu worosły 
|„szklanne d o m y “ , 

a razem z niemi wstała legenda szaro —
[sina.

I rośnie nam legenda w hangary,  dźwigi,
[stocznie,

w og romne jakieś gmachy,  w okręty
[wciąż dymiące .  

Zgrubiałe t rudem ręce w bezczynie już
[nie spoczną 

i nie wybuchną b u n tem  jak w szarych
[dni Klimontów.

Polska się w tonnach waży na twardych
[dźwigarach, 

ochrypłym świstem syren codzienne
[hymny śpiewa. 

Rozparty port  żelazny na betonowych
[barach.

płynące wita statki — z dalekich krain
[mewy.

Wyszła dziś Polska na brzeg, na  żółte
[piaski morza 

i rozszumiała pieśnią błękitnych fal
[Bałtyku — 

nad Gdynią d u m a  rośnie i wielka, jasna
[zorza;

w piersiach jest  pełno morza i rado-
[snego krzyku!

Odezwa
do LoKalnych Komitetów 
Niesienia Pomocy Cftarom 
Powodzi, w powiecie radomrKim

Straszliwa klęska powodzi nawie­
dziła województwa krakowskie i kie 
leckie. Z powodu ulewnych deszczów, 
jakie spadły w ostatnich dniach w g ó ­
rach, wezbrane rzeki i potoki górskie 
wystąpiły z brzegów,  zalewając olbrzy­
mią niszczącą falą niżej położone t e ­
reny.

Sytuacja jest  niezmiernie groźna, 
straty olbrzymie a mimo natychmiast  
przedsięwziętej akcji ra tunkowej  — wie­
le osób nie zdołało ujść z życiem 
z od m ęt u  wezbranych wód.  Niektóre 
miejscowości zostały dosłownie odcięte 
od świata,  gdyż woda zerwała w wielu 
miejscowościach mosty i tory kolejowe. 
Zbiedzona ludność  jest  zrozpaczona,  
utraciła niemel wszystko jednego dnia 
i dach nad głową i odzienie i dobytek 
i całe spodziewane plony. W spienio­
nych nurtach zginął inwentarz żywy, 
zginęło wszystko,  na czem zbiedniały 
rolnik dzisiejszy swój byt opiera.

Jakkolwiek nie można j e s z c z e  
szczegółowo zor jentować się w rozmia­
rach katasfrofy, która jest  największą 
klęską żywiołową w odrodzonej  Polsce, 
to teraz już jest rzeczą pewna,  że s t ra­
ty pójdą w dziesiątki miljonów złotych. 
Długiej i wytężonej  akcji będzie po­
t rzeba, aby bodaj  w części załagodzić 
skutki straszliwego kataklizmu, dużo 
pieniędzy trzeba będzie poświęcić, by 
nieszczęśliwych powodzian ura tować od 
głodu. Ale najdotkliwszej straty nikt nie 
wyrówna, nikt nie przywróci życia dzie­
siątkom starszych, młodzieży i n iemo­
wląt, k tóre zginęły w nu r t e th  rozszala­
łego żywiołu

Ratujmy tych, k tórym pomóc można.  
Państwo i samorządy przychodzą z po ­
mocą  tym nieszczęśliwym, ale rozmiary 
klęski są tak olbrzymie, i e  bez wysiłku 
całego społeczeństwa nie zaspokoi  się 
najniezbędniejszych nawet  potrzeb nie­
szczęśliwych ofiar katastrofy.  To też 
obowiązkiem każdego Polaka,  każdego 
obywate la od rodzonego Państwa jest 
podać  pom ocną  dłoń pogrążonym w 
rozpaczy powodzianom

Na czele Ogólno Polskiego Komi­
tetu Niesienia Pomocy Ofiarom Powo­
dzi stanęli najwyżsi dygnitarze Państwa, 
a protektora t honorowy nad akcją całą 
objęli Pan Prezydent  Rzeczypospolitej
I. Mościcki i Pierwszy Marszałek Polski 
Józe f  Piłsudski.

W miastach wojewódzkich i powia­
towych utworzyły się Komitety na czele 
których stanęli PP. Wojewodowie i S ta­
rostowie, którzy używają wszystkich 
swoich sił i energji,  aby wydobyć ze 
społeczeństwa drzemiącą  w niem ofiar­
ność i podnieść je do wielkiego wysiłku 
miłosierdzia i ukochania bliźniego.

Na wezwanie tych Komitetów po­
spieszcie z ofiarami niech każdy da  — 
ile może.  Każdy grosz, każde ziarno 
zboża się przyda, każda ofiara przyjęta 
będzie z wdzięcznem sercem.

Trzeba się zjednoczyć we wspólnym 
wysiłku i zdobyć się na bohaterstwo.  
Jakkolwiek nie każdy wobec panując e­
go ciężkiego kryzysu może przychodzić 
drugiemu z pomocą,  to j ednak  w obli­
czu straszliwej klęski bliźniego, trzeba 
dać dowód odwiecznej prawdzie, że 
Polak w chwili prawdziwej potrzeby po­
trafi być ludzkim i miłosiernym i sobie 
ostatni  kęs chleba od ust  odjąć,  aby 
go podać nieszczęśliwszemu od siebie 
rodakowi.

Nieście pomoc w miarę sił i ponad 
siły. P cm cc  jest konieczna natychmias t 
dwa razy daje,  kto prędko daje! Spiesz­
cie z drobnemi  choćby ofiarami, a Bóg 
odpłaci Wam stokrotnie!

Za Komitet  
Ks. dziekan dr. Wacław Kosiński 

Prezes S t Gawroński.
Dr. I. Schutzer

W icestarosta Powiatowy.

2 RADOMSKIEGO 

Na front pomocy dla powodzian

Ukonstytuowanie się radomskiego 
komite tu powiatowego pomocy dla p o ­
wodzian nastąpi ło dn. 20 bm.  W małej 
sali Sejmiku,  odbyło się pierwsze o rga ­
nizacyjne zebranie komite tu pomocy 
dla powodzian woj. krakowskiego i kie­
leckiego.

Przewodnizzył wicestarosta dr. S c h u ­
tzer. Po zagajeniu zebrania,  uk ons ty ­
tuował  się Komitet,  który wyłonił z 
siebie na s tępu jące  prezydjum Przewod­
niczący p. s tarosta St. Skibicki, w za­
stępstwie s tarosty ag endy  przewodni­
czącego spraw’uje wicestarosta doktór 
Schutzer,  wiceprzewodn:czący ks. dzie­
kan Kosiński, członkowie prezes  Rady 
powiatowej BBWR. p. St. Gawroński 
i sekretarz Sejmiku p. J.  Paszkowski.  
Wybrano komisje dla zbiórki ofiar. 
Przewodniczącym został p. dyr. Win­
kler, wiceprzewodniczącym dyr Praż- 
mowski.  Do komisji wchodzi delegatka 
Koła Gospodyń  wiejskich.  Konto dla 
ofiar otworzono w KKO w Radomiu.  
Wyłoniono również sekcję organizcyj- 
ną i propagandowa na której czele s ta­
nęli p. dyr. Niedbalski p. insp. Chlew- 
ski.

Komitet  zaaprobował  odezwę do lo­
kalnych Komitetów Niesienia Pomocy 
Ofiarom Powodzi, którą to odezw'ę pod­
pisało prezydjum Postanowiono do 
zbierania ofiar w naturze zaprosić Koło 
Gospodyń Wiejskich.  Komitet pos tano­
wił zwc-łać na dzień 23 b m. o godz. 
12 w południe do dużej sali sejmiku 
przewodniczących gminnych komitetów 
i po 4 członków'.

W skład Komitetu powiatowego 
wchodzą:  p.p. inż. Reichel, dyr. szkoły 
roln. Niedbalski, dyr. Winkler,  dyr. 
Prażmowski,  insp. Chlewski, kom.  Lip­
ski, prezes  OTK. i KR. Bagniewski,  
magister Bausch,  insp. Piotrowski, Gu



mowski  i f td e r e k  cz łonkowie Wydz .  
Pow. rabin Szapi ro  z Przytyka .

Komis ję  rewizyjną  twrzą p . p .  i n s p e ­
ktor  Chlewski  i ko m .  Lipski.

L i s t a  o f i a r  n a  p o w o d z i a n
Złożyli na  z ebr an i u  o r g a n iz a c y jn em  

Po w ia to w ego  Komite tu  P o m o c y  dla P o ­
wodzian  — ofiary na  te n  cel:

p. p. d r  S c h u t z e r —  5 zł., Re iche l  — 
2 zł., dyr.  Niedba lsk i  — 3 zł., insp. 
Chlewski  — 2 zł., kom,  Lipski — 2 zł., 
p rezes  Bagniewski  — 2 z ł , m a g i s te r  
B a u ts c h  —  5 z ł , p rezes  Gawroński  — 
5 zł., insp.  Piotrowski  — 2 zł., G u m o w ­
ski — 1 zł. 50 gr., f l n d e r e k  —  1 zł. 50 
gr.,  rabin Szapi ro — 2 zł., dyr. W i n ­
kler  —  2 zł., Rychlicki —  zł., dr.  Praż- 
mo wsk i  — 5 zł., p. M a k u | e c  10 zł. 
Ra zem.  51 zł.

S u m ę  powyższą p rz e k a z a n o  s k a r b n i ­
kowi k o m i t e tu  do  K. K. O.

Dalsze ofiary
w phćone d o  K. H. O. 
n a  r z e c z  p o w o d z i a n

1) Ks. dz iek an  Kosiński  5 zł 2) Za 
rząd gm.  Błotnica 50 zł. 3) Zarząd gm.  
R o g ó w  100 zł 4) Zarząd  g m .  G ęba-  
rzów 50 zł. 5) Zarząd  gm .  R a d o m  25 zł.
6) Zarząd  nm.  Przytyk 100 zł. 7) O s a ­
da  Przytył.  50 zł. 8) Kasa q m  pożyczk.  
w Przytyku  15 zł. 9) K a s3 Ste fczyka  
15 zł, 10) Oddz .  L M. i K. w Przytyku  
25 zł 11) Gm.  Kom't---t BBWR.  w Przy­
tyku 10 zł 12) S traż  P ożarna  w Przy­
tyku  10 zł. 13) Zarząd  gm .  Za le s ic e  
50 zł. 14) Zarząd g m .  R a d z a n ó w  50 zł. 
15) Zarząd ęjm. W ien iawa 50 zł. 16) 
Zarząd  gm .  Po tw orów  100 zł. 17) Z a ­
rząd pm ,  S k a ry szó w  50 zł. 18) Zarząd  
g m .  Zakrzów 50 zł. 19) Z a rząd  gm.  
Wie l ogóra  50 zł 20) Zarząd  gm .  J e ­
dl ińsk 50 zł. 21) Kasa Poż. O sz cz ed .  w 
Je d l i ń s k u  20 zł. 22) Zarząd gm .  Bia ło­
brzegi  40 zł. 23) Zarząd m. W y ś m i e ­
rzyce 25 zł. 24) Zarząd gm.  Kuczki 
50 zł. 25) Zarzad gm .  S t ro m iec  50 zł. 
26) Zarząd g m .  Kozłów 25 ił. 27) Kasa 
Poż.  O szczędn .  w Les iowie 10 zł 28^ 
Zarząd  gm.  Gzowice  25 zł, 29) Zarząd 
P. C K. od  kcła młodz . w Ska ry sz ew ie  
61 zł. 28 gr. 30) I od dz  szkoły powsz.  
w Piot rowicach  14 zł, 31) Zarząd  gm .  
O r o ń s k o  50 zł 32) Zarząd  qm .  Wie rz­
b ica  25 zł. 33)  P. J a n  Paszkowski  2 zł. 
34) Wydział  Powia tow y R a d e m  500 zł.

R a z e m  1853 zł. 23 gr.

Powiatowy Komitet radomsKi 
podjął pracę w terenie

Klęska powodzi  t ak  jak  w całej  Pol­
sce ,  ws t rząsnę ła  również  lu d n o śc ią  c a ­
łego  po wia tu  r a d o m s k i e g o .

N a ty ch m ias t  po  o t r z y m a n iu  w i a d o ­
mośc i  o t e m  co się dz ie je  w Małopol-  
sce i województwie  k ie leck iem,  gdzie 
również  kilka powia t ów zosta ło  d o t k n i ę ­
tych  k lęską  pow odzi  u twor zony  zos ta ł  
Pow ia towy Komite t  w R a d o m iu  m a j ą c  
za zad an ie  n ies ien ie  p o m o c y  o f i a rom 
powodzi ,  k tóry o d ra z u  przys tąp i ł  do  
pracy .

Da.  23.7 w sali p os ie dzeń  Po wia to wego  
S e j m i k u  r a d o m s k i e g o ,  o d b y ła  się w a l ­
na  z e b ra n ie  wój tów,  s e k r e t e m '  i ł awni­
ków,  g m i n n y c h ,  na  k t ó r e m  wice-s taro-  
s ta  p. dr. Schutzer ,  zobr azow a ł  zadan ia

jakia s to ją  przed  k o m i t e t e m  i p rzed 
s p o ł e c z e ń s t w e m  wie jskiem.  Rozmiary 
klęski —  mówi ł  p. wice-s ta ro s ta  —  są 
tak  wielkie,  że nie m a  m o w y  o j e d n o ­
razo w y m  czy kró tk im  wysiłku ludno-  
ści.

Z a ró w n o  działalność  Komi te tu ,  jak 
i o f ia rność  publ iczna  m us i  t rwać sze 
reg mies ięcy .  Z a n im  u d a  się o d b u d o ­
wać  zn iszczone  os ied la ,  zaopa t rzyć  l u ­
d n o ś ć  w narzędz ia  rolnicze,  inwentarz  
up ły nąć  m o ż e  rok cały.

My nie m o ż e m y  p oz os ta ć  w tyle — 
zakończył  g o r ą c y m  a p e l e m  p. dr- S c h u ­
tzer,  kierując w ezw an ie  do  współp racy  
po d  a d r e s e m  zebranych .

N as t ęp n ie  p rz em aw ia ł  ks. dz ie k an  
Kosiński,  który ap e lu ją c  do  miłosierdzia 
chrze śc i jańs k iego  z e b ra n y c h  wzywał  do  
jak n a je f i e rn ie j s zeg o  n iesien ia  r a tu n k u  
pow o d z ia n o m .

Po zako ńczen iu  p rz e m ó w ie ń  zabra ł  
pow tó rn ie  głos p. dr. Schutzer ,  który 
po in fo rm o w ał  ze b r a n y c h  o p o s t a n o w i e ­
n iach K o m i te tu  Pow ia to w ego  w sprawie  
akcji  na te ren i e  powiatu.

W każde j  gm in ie  b ę d ą  u tw or zone  
k o m i te ty  gm in n e ,  te zaś utworzą  k o m i ­
t e t /  g r o m a d z k ie .  Z a d a n i e m  tych  k o m i ­
te tó w  jest  n a t y c h m i a s t o w e  prz ys tą p ie ­
nie d o  zbiórki pieniężne j

Zbiórki  t e  b ę d ą  p rz e p r o w a d z a n e  aż 
do  odwołania .  P o z a t e m  o d b ęd z ie  się 
j e d n o r a z o w a  zbiórka  żyta i ofiar w n a ­
turze  po wsiach.  Z a d a n i e m  k o m i te tó w  
g m i n n y c h  będz ie  również u rząd zan ie  
kwes t  na  ja rm a rk a ch ,  p rzed  kośc io łami  
w niedzielę i ś c i ę t a .  S ta ros tw o w d r o ­
d ze  wyją tku  będz ie  zezwalać  na  u rzą ­
dzan ie  zabaw  t a n e c z n y c h  po wsiach,  
k tó r e  to zezwolenia do ty chczas  ws trzy­
m u j e  ze wzgl ędu  na  bezp ieczeńs t wo.

Po zap o z n a n iu  ze b ra n y c h  z formą 
tech n icz ną  zb ie ran ia  ofiar, wywiązała się 
ożywiona  dysku s ja ,  k tó ra  wykaza ła ,  ża 
zeb ran i  m a j ą  wysokie  poczuc ie  o b o ­
wiązku i so l idarnośc i  z o fiarami  żywio­
łowej klęski .

Na  zakończenie  przemówi!  s e r d e c z ­
nie d o  o b e c n y c h  dyr.  Szkoły Rolniczej 
w Wacynie  A le k s a n d e r  Niedba lsk i  nawo  
łu jąc  d o  najof iarn ie jszej  akcji  na  rzecz 
powodz ia n .

Poplon? WacyńsKie
Wszyscy  rolnicy rozumie ją  znaczeni*  

pop lo n ó w ,  a ci nieliczni,  k tórzy  nie 
rozumie ją ,  d u ż o  na t a m  t racą  szczegól ­
nie,  gdy  g o s p o d a  ują na lekkich z ie ­
m iach ,  gdzie łubiny  na  pop lo n  odda ły by  
ich z ie m io m  wielkie usługi  W ac yn ia cy  
na zjeździe sw y m  zas tanawia l i  się, j akby  
łub iny na p o p io n y  jeszcza więcej  poży- 
te c z n e m i  uczynić.  Dzięki  popa rc iu  
u d z i e l o n e m u  przez woje .v ód zk ie qo  in ­
s p e k t o r a  p r o p a g a n d y  n a w o z ó w  p o t a s o ­
wych — w kii*u g m i n a c h  W acyn iacy  
p r z e p ro w a d zą  s t o s o w a n ie  n aw o zó w  p o ­
ta so w y ch  pod  łubin,  ażeby  na w o z o w ą  
s k u t e c z n o ś ć  wzmocn ić .  W  ty m  celu 
użyto  6 kwintali  n a w o z ó w  po ta so w y ch  
w pos tac i  ka in i tu  o t r z y m a n y c h  za p o ­
ś r e d n i c t w e m  Powia towej  Spółdzielni  
R o l n i c z o - H a n d l o w e j  w R a d o m iu

W  s a m y m  W a c y n ie  na  g o s p o d a r ­
stwie s z k o l n e m  s t o s o w a n o  różne  p o ­
p lony ,  a m iędzy  in nem i  i rz epę  ś c i e r ­

n i skową  w ro ku  ubieg łym.  Wszys tko  
z d o b r y m  s ku tk ie m .

W  roku  b i eżącym  poraź  pierwszy 
ro b im y  pr ó b ę  z w iązank ą  uro tyczową,  
roś l iną  m i o d o d a j n ą ,  w s ;a n ą  po życie 
jako  pop lon .  Pole  to jes t  p rz ezn acz o n e  
pod  o k o p o w e :  burak i  pa s t ew ne ,  m a r ­
chew p. i z iemniaki .  P c d  burak i  przy- 
ora ny  będz ie  w kr ó tc e  obo rn ik ,  gdyż 
burak i  w y m a g a j ą  be zw zg lędn ie  przed  
z im o w e g o  naw oż eni a .  Na to m ia s t  w częś­
ci, p rzeznaczone j  pod  z iemniaki ,  d a j e m y  
na pop lo n  wiązankę ,  co jes t  now ośc ią  
w R a d o m s k i e m .  Robi my to ze wzg lę­
du  n s  nasze  pszczoły,  k tóre  przy sp rz y­
ja j ących  w a r u n k a c h  b ę d ą  mo gły  z kwia 
tów wiązanki  sk o rzys ta ć  w jesieni.  
Do ty c h c z a so w e  próby  z tą rośl iną dały 
d o b r e  rezul taty dla m io d o b ra n ia .  Po z a ­
t e m  w i ą z a n k ę  m o ż n a  s p a s a ć  i m o ż n a  
ją przyorać.  Ra dz im y zrobić p ró b ę  
wszys tk im  pszcze la rzom i nie t rzymać  
śc iern isk  bez pożytku ,  a n a w e t  z du żą  
s z k o d ą  dla  s iebie.

SsKołii WacyńsRa n a  powo­
dzian. Nauczyciele  ze swych s k r o m ­
nych  pens j i  op od a tk o w a l i  się j e d n o r a ­
zowo s u m ą  25 zł. 50 g r , uczniowie  
ofiarowali  100 kilogr.  ch leba ,  z m n i e j ­
sza jąc  w tyleż swe porcje,  s łużba  zło­
żyła 5 zł. 25 gr.

G o s p o d a r s t w o  S p ó ł d z i e l ­
cze. Izba Rolnicza Kielecka ma  zamiar  
p rzep row adzić  wś ód  byłych w y c h o w a n ­
ków szkół  rolniczych i w te n  s p o s ó b  
s k o m p l e t o w a ć  zespół  zdolny d o  o b j ę ­
cia j e d n e g o  z fo lwarków p a r c e l o w a ­
nych  w w oj ew ództwa ch  po łu d n io w o -  
w schodn ich .  Na p oc zą tk u  g o s p o d a r o ­
wały wsDÓlnie, wy korzys tu jąc  is tnie jące 
b ud yn k i  i inw en ta rz e ,  a n a s t ę p n i e  roz- 
c h o d z o n o b y  się na w ła sn e  g o s p o d a r ­
s twa  —  kolonje  w y p o s a ż o n e  w n i e z b ę ­
d n e  inwestyc je .  W acyn iacy  na  sw ym  
zjaździe ujawnili  wielkie z a i n ’e r e s o w a n ie  
do  te go  po mys łu .  Zapiss ło  się 30 k a n ­
d y d a tó w ,  o d p o w i a d a j ą c y c h  w a r u n k o m .  
Wciąż  zgłasza ją  się nowi,  którzy na 
zjeździe nie mogl i  być.

O p r ó  z W a c y n a  in te r esu je  się tą 
sp ra w a  szkoła  Zwoleńska .  O innych  
w i a d o m o ś c i  nie m a m y .

Zjednoczony Z wiąże 3 Młodzieży 
OKręgu S&domsKiego

Najbl iższą n iedzielę wszystk ie  Koia 
Młodzieży m u s z ą  o d b y ć  o g ó ln e  z e b r a ­
nia cz łon ków dla o m ó w i e w i e n i a  p o m o ­
cy dla p o w o d z ia n  J s d e n  z cz ło nków 
Za rz ą d u  z r t f j r u j e  s p r a w ę  roz mi arów 
p o w o d z i ,  na jdo tk l iwszych  po t r zeb  
powodzian .  Drugi c z ł o n e k  Z a r z ą ­
du  obo w iązan y  jest  z a p r o p o n o w a ć  s p o ­
sob y ,  j ak i em i  Keło Młodzieży m o ż e  
ok a z a ć  p o m o c  po w o d z ia n o m .

W z y w a m y  Koła Młodzieży,  ażeby  
en e rg ic zo i a  zajęły się organi zac ją  p o ­
m o c y  dla p ow odz ia n  w ś ió d  cz łonków  
i ażeby  ok aza ły  na jprzychyln ie j szą  p o ­
mo c k o m i t e t o m  wiejsk im i g m i n n y m .  
Dla ściślejszej w sp ó łp ra c y  z K om i te tami  
na leży  d e l e g o w a ć  n a jo d p o w ie d n ie j s z e g o  
przeds tawic iela  Koła d o  Komite tu  na 
cz łonk a  lub przyn a jm n ie j  na łącznika  
pom ię d z y  K o m i t e t e m  a Kołem M ł o ­
dzieży.



Koła Młodzieży  m o g ą  o k a z a ć  swą 
p o m o c  dla p ow od z ia n  przez zb iórkę  
sk ła d ek  w p i en iądzach ,  przez zb iórkę  
p r o d u t ó w  żyw noś c io w yc h  i odz ieży ,  
przez pr zew ożen ie  p r o d u k t ó w  do  P o ­
w i a to w e g o  K om it e tu  P o m o c y  Po w o d z ia ­
n o m  w R a d o m iu .

Ze  wszys tk ich ofiar Zarządy  Kół m u ­
szą wyliczyć się wyliczyć się publ icznie.  
Na w p ł a c o n e  K o m it e to m  s u m y  Koła 
Młodzieży w in n y  m ie ć  pokwi to wania .

Z pr zebi eg u  akcji  dla po w o d z ian  Z a ­
r z ą d y  Kół z d adz ą  d o k ł a d n e  s p r a w o z d a ­
n i e  pr zed  Z a r z ą d e m  p o w ia to w ym .

Za  Zarząd:  
A leksander N iedbalski 

prezes

Z PriytyKa pisze n a m  k o r e s ­
p o n d e n t ,  iż w dniu  15 lipca 1934 roku  
zn a l ez io no  zwłoki j ak ie j ś  mło de j  n ie­
znane j  dz iewczyny na  po l ach  wsi Ka- 
szewska  Wola ,  g m in y  Pzytyk,  w lesz­
czynie na  t y m ż e  polu,  o p o d a l  wsi Tur - 
no  a po lami  wsi Oso w a .

W niedzielę r a n o  j e d e n  m ło dy  ch ło­
p iec ze wsi  Kaszewska  W ola  poszedł  
d o  tych  krzakó w  na  grzyby,  w t e m  n a ­
tk ną ł  się na  k u p k ę  gałęzi.  Gd y odrzuc i ł  
ga łęzie sp os t rzeg ł  zwłoki m ar tw ej  ko­
biety.  W y p a d a  z kr zaków  z p r ze raże ­
n ie m  i k rzykiem.  Na  krzyk ch łopca  
nad b ie g ł  g o s p o d a r z  p asący  bydło na  
polu blisko tychże  krzaków,  niejaki  
Pawłowicz z Turn a .  Pawłowicz uda ł  
s ię z ty m c h ł o p c e m  na mie jsce ,  gdzie 
leżał t r u p  p o c z e m  chłopiec  uda ł  się do  
wsi Kaszewska  Wola ,  aby  p o w ia do m ić  
soł tysa .  Soł tys  w asys t enc j i  j e d n e g o  
m ł o d e g o  o byw at e la ,  ud a ł  s ię  na  m ie j ­
sce p o p e ł n i o n e g o  m o rd e rs tw a .  Po o- 
be j rzen iu  zwłok da ł  w i a d o m o ś ć  do  p o ­
s te r u n k u  Pol. Pańs tw,  w Przytyku.

Policja przybyła  i p rzeprowadziwszy  
ś ledz two  doszła d o  wniosku ,  że m o r ­
d e r s t w o popełn i ła  j a k s ś  sza jka  złodz ie j­
ska ,  gd yż  ow a dz iewczyna  była u d u ­
szoną  z a p o m o c ą  d w ó c h  ch u s t eczek  
związanych  r azem .  Po d o k o n a n i u  m o r ­
der s tw a ,  j e szcze  zosta ła  o b l a n ą  ja k im ś  
p ł y n e m ,  który spalił  jej twarz nie do-  
poznan ia .

Władze  Ś ledcze  prow adz ą  d o c h o ­
dzen ie  w celu wykrycia  s p r a w c ó w  o h y ­
d n e g o  m o r d e r s t w a  i chcą  ustal ić t o ż s a ­
m o ś ć  owej dz iewczyny i mie j sc e  jej 
po ch o d zen ia .

N a d m ie n ić  na leży,  iż m o r d e r c y  wy­
ryli na drzewie,  o p o d a l  zwłok,  dwie li­
t e ry „M. K.” k tóre  m o ż e  są począ tko-  
w em i  l i terami imienia  i nazwiska  owej 
z a m o r d o w a n e j  dz iewczyny.  Do  o b e c ­
nej chwili, władze  ś ledcze  nie wykryły 
sp raw có w  m o rd e r s t w a .

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Poświęcenie przedszKola 
w Białobrzegach

S t a r a n i e m  Ob .  Zw. Pr. Kobie t  w 
Bia ło brzegach  zos ta ło  za ło żo ne  p r z e d ­
szkole.  O n e g d a j  odbyła  się uroczys tość  
pośw ię ceni a  przedszkola .  Uroczys tość  
ta za sz czycona  zos ta łą  udz ia łem p. s t a ­
ros ty  A. Krauzego .  Po św ięc en ia  d o k o ­
na ł  t a m te j sz y  probosz cz  ks. S t e f an  W a ­
dowski ,  k tóry  d o  z e b r a n y c h  o r g a n i ­
zacji i okol icznej  ludnośc i  wygłosi ł  
oko l ic znośc iow e pr zem ów ie n ie .  P o c z e m

zabra ł  głos p. s ta ros ta .  Dzieci uczęsz­
c za jące  d o  przedszkol a  wyk ona ły  d e ­
k la m a c je  i śpiewy.  Zkolei  p. H e le na  
Tro j ako wa  i Fel iksa T o m c z a k o w a  p o ­
dz iękowały  p. s ta ro śc ie  za o p i e k ę  i za ­
in t e r e so w an ie  się akc j ą  m i e js c o w e g o  
sp o łe czeń s t w a .  W skład opieki  p r z e d ­
szkola  weszli:  p. s tar .  A. Krauze,  ks. 
p roboszcz ,  p. R u d n ic k a  A., p. M. T o m ­
czak,  p. St .  Koziński,  p. Kozińska,  wóit  
gm.  St. Kałużyński  i p. St.  Woicki .

U roczys tość  tę  z a k o ń c z o n o  w sp ó ln ą  
h e r b a t k ą  i zabawą.

Z KOZIENICKIEGO

Z Jedlni. R a d a  g r o m a d z k a  gr o m .  
Adolfin na z ebr an i u  w dniu  16 czerwca  
r.b.  n a  w n io se k  r a d n e g o  p. Franc iszka  
T a b o r a  powzięła j e d n o m y ś ln ie  u c h w a ­
łę w sprawie  b u d o w y  2 k lasowej p u ­
blicznej  szkoły po w sz e c h n e j  w Adol fi ­
nie. U chw a łę  sw ą r a d a  g r o m a d z k a  m o ­
tyw uje  t e m ,  że wieś  Adolfin od leg ła  
jest  o d  szkoły w J e d l n i  przeszło 3 ki 
lomet ry ,  w s k u t e k  czego  m ło ds ze  dzieci 
w porze  z imow ej  nie m o g ą  uczęszczać 
d o  szkoły w Jed ln i .

R ada  g r o m a d z k a  pos ta nowi ła  prosić 
władze  szkolne  o uw zg lę d n ien i e  w pla­
nie  sieci szkolne j  g m i n y  J ed l n ia ,  szkoły 
w Adolf inie  i D yr ekc j ę  Lasów P a ń s t w o ­
wych w R a d o m i u  o przydz ie len ie  p lacu 
z lasów p a ń s tw o w y c h  przy wsi Adolfin 
po d  b u d o w ę  w s p o m n ia n e j  szkoły.

Magnuszew. Spółdz ie lnia  m le ­
cz ar sk a  w M ag n u sz ew ie  b u d u j e  własny  
d o m  dla s w e g o  użytku ,  o raz  na  m i e ­
szkanie  mleczarza .

N a b y to  plac,  za k tóry za p ł aco n o  
300 zł., koszty zaś  b u d o w y  d o m u  wy­
nos zą  4.000 zł. F u n d u s z  ten  uc iu łano  
z d o c h o d ó w  Spółdzielni .

Szczęść  Boże! Niech  rozwija się p o ­
ży teczna  p lacówka,  k tóra  przyspa rza  
grosza  dla wsi, p o d n o s i  h o d o w lę  l e p ­
szych krów mle cz ny ch  i t. d.

D o m  spółdzielczy,  po łożony przy 
p ro je k to w an e j  szosie  Kozienice  — Mni- 
sz ó w — W ars zaw a,  świadczy  o ż y w o tn o ­
ści i rozwoju  organizac ji .

Kiedy będz ie  p o b u d o w a n a  szosa ,  
spółdz ieln ia  ta rozwinie się bardziej ,  
o d p a d n ą  pośredn ic tw a ,  bez k tórych  
dziś t r u d n o  ob e jś ć  się z uwagi na 
t r u d n o ś c i  t r a n s p o r t o w e .  Są  to  bodźce ,  
d o d a j ą c e  o tu ch y  Za rządow i  Spółdzielni  
w je g o  m ozo ln y ch  t rud ach .

** *
W  m yśl  zar ządzeń  P a n a  Pr zewodni ­

c z ą c eg o  Wydzia łu  P o w ia to w e g o  S e j m i ­
ku Kozien ick iego o b u d o w ie  d róg  
g m in n y c h ,  nowy Zarząd  Gm in y w g m i ­
nie Bobrownik i  na d  R a d o m k ą ,  a w ła ś ­
ciwie wójt  g m in y  p.  A d a m  Kosmała ,  w 
drugie j  połowie mies iąca  m a ja ,  p r zys t ą ­
pił do  w y k o n a n ia  r o b ó t  szar wark ow ych  
i p r zy go to wa wczych  d o  w y b ru k o w a n ia  
b ardz o  p i aszczys tego  o d c in k a  na  p rze ­
s trzeni  400  m e t r ó w  na  dr o d ze  Głowa- 
czów-Jedl iń sk .  Inowacje  b u d o w y  drogi  
gm iniacy ,  m a ją c y  na  u w ad ze  korzyści  
z b r u k u j ą c e g o  się od c inka  przyjęli z 
z a d o w o le n ie m  i poczęl i  chę tn i e  zwozić 
na w yzn a c z o n e  im mie jsce  k am ie ń ,  
za ś  inni ko nse rw atyśc i ,  mieszk a ją cy  
zda ła  od  wyżej  w y m ie n io n e j  drogi,  o b o ­
jętni  na  sprawy publ iczne ,  n a w y m y -

ślawszy  i nak ląwszy  na  wój ta ,  R a d ę  
g m i n n ą  i sa m i  nie wiedząc  na kogo ,  
za pr zy k ła d em  pierwszych  wyz na czony  
im k o n t y n g e n t  k am ie n ia  zwieźli również  
w b a rd z o  kró tk im  czasie tak,  że w po ło ­
wie mie s i ąca  czerwca  mat er ja ł  był 
zwieziony i d r o g a  d o  bruk u  była przy­
g o to w a n a .  W o b e c  czego  p a n  S ta ros ta  
w dn iu  4 l ipca ro ku  b i e ż ą c eg o  przysłał  
do  g m in y  brukarzy ,  którzy robo ty  b r u ­
karsk ie  przewidz iane  w budż ec ie  już 
k oń czą  i z a b r u k o w a n y  o d c in e k  zos tan ie  
n i e b a w e m  o d d a n y  do  użytku  publ icz­
nego .

O k a z u je  się,  że przy dobryc h  c h ę ­
ciach,  niewielkiemi  kosz tami ,  m o ż n a  z 
c z a s e m  d o p row adz ić  d o  k o ń c a  wielką 
s pr aw ę,  j a k ą  j e s t  p r z e b u d o w a  i u le p­
szenie  dr óg  gm in n y c h .

. W  k o ń c u  na leży  podkreśl ić ,  że w 
p racach  sz ar wark ow ych  wybi tnie  p o m a  
gs ł  wój towi  cz łone k  zarządu  g m i n n e g o  
i komisj i  d r ogo w e j  p. F ranc is zek  J ę d r a -  
siewicz.

Rodzice w trosce o swoje dzieci
Przy okazji  wbi jania gwoździ  do  

dr zew ca  s z ta n d a ru  s zko ln ego ,  da ło  się 
zauważyć,  że n ie lada  t r os ką  zwoleń- 
sk iego  sp o łe c z e ń s tw a  jes t  d o b r o  s z k o ­
ły. Głęboki  wyraz t e g o  z rozumi en ia  
okaza ły  n a jp ow ażni e j s ze  p lacówki  w 
Zwoleniu ,  a mi anow ic ie :  Koło  rolników 
uchwali ło  wpłac ić  na  sz ta n d a r  szkolny  
i na  z rea l izowanie  da lszych  zamie rzeń  
szkoły — 100 zł., za rząd  mias t a  — 25 
zł., związek rzemieś ln i ków —-  15 zł. 
o raz  cały sz e re g  inn ych  organizacyj  
i p o szczegól ny ch  osó b .

W p ł a c o n o  o g ó ł e m  850 zł.
Aby w sp an ia ł y  przykład  w s p o m n i a ­

nych p lacówe k,  burmis t rza  mi a s t a  i c a ­
łego  s z e re g u  o s ó b  wpłyną ł  n a  u m i e ­
j ę tn o ś ć  pa t rzen i a  na  sp rawy szkolne  
przez  resz tę  społeczeńs twa!  W te d y  to 
szkoła  będz ie  m o g ła  za sp okoić  s t a w ia ­
n e  jej  w y m a g a n i a  —  w tedy  s tan ie  się 
p rawdziwą krynicą  wiedzy  i ku ltury  oraz 
prawdziwą kuźnią  cha ra k t e ró w .

W o b e c  powyższego ,  k ie rownic two 
szkoły wraz  z k o m i t e t e m  rodzicielskim 
i p r e z e s e m  Dozoru  szk o ln eg o ,  z r a d o ś ­
cią śp ieszy tą  d r o g ą  złożyć s e rd eczn e  
„ B ó g  zapłać"  i wyrazić g łę bok ie  z a d o ­
wolen ie ,  że d o b r o  szkoły zyska ło  sobie  
na leży ty s z a c u n e k  i z ro zum ie n ie  wśród 
zwo leńsk iego  sp o łe c z e ń s t w a .

Zawody rejonowe  
straży pożarnych w Zwoleniu

W dniu 1 lipca r. b.  odbyły  się w 
Zwoleniu  r e jo n o w e  za w od y st raży p o ­
żarnych .  W  zaw o d a c h  wzięły udział  
s t raże  z n a s t ę p u j ą c y c h  mie jscowośc i:  
Garba tk i ,  Policzny,  Zielonki ,  Suche j ,  
Tczowa i Z am ośc ia .

Przed  z a w o d a m i  wszystkie s t raże na 
Czele z mie jsę ow ą ork iest rą ,  uda ły  się 
na  n a b o ż e ń s tw o ,  po  k t ó r e m  p r z e m a ­
szerowały  i ustawiły s ię  w s z e r e g a ch  na 
Rynku przed  m a g is t r a te m .  Tu n a s t ą ­
piło wręczenie  k i l kun as tu  s t r a ż a k o m  
st raży zwoleńskiej  d y p l o m ó w  — o d z n a ­
czeń  za wys ługę  lat. O d p o w ie d n ie  
p rz em ó w ien ie  d o  o d z n a c z o n y ch  w yg ło ­
sił p rezes  O dd zia łu  P o w ia to w e g o  Związ­
ku Straży Poż a rn ych  w Kozionicach



p a n  Pakos ińsk i ,  po d k re ś l a ją c  znaczenie  
o t rz y m a n ia  o d z n a c z e ń  s t rażackich  i za ­
c hęca ją c  o d z n a c z o n y ch  d o  dalszej  p r a ­
cy w s z e r e g a ch  s t rażackich  dla d o b ra  
P a ń s tw a  i sp o łe czeńs tw a.

Po tej u roczys tośc i  odbyła  się defi ­
lada  wszys tk ich  drużyn  s t rażackich  
przed  wła dza mi  s t r ażack iemi .

N a s tę p n ie  wszys tk ie  s t raże uda ły 
sie na  plac ćwiczeń,  gdz ie  odbyły  sią 
właściwe zawody.  Wyniki  za w o d ó w  
z o s t a n ą  og ło szon e  w póź nie j sz ym  
te rmin ie .

Zwinięcie agencji pcztowej
Z d n i e m  31 l ipca b. r. zwija się 

a g e n c j ę  poc z tow o telegraf iczną  Brze źn i ­
ca koło Kozienic,  Dyrekc ji  Okręg-u 
Poczt  i Te leg ra fów Lublin,  wcielając 
mi e jscowośc i  na le żące  d o ty c h c z a s  do  
ta m te js z e g o -o k ręg u  p oc z to w ego ,  d o  u r z ę ­
du  poc z tow o te legra f i cznego  Koziece.

Z IŁŻECKIEGO 

Zebranie Sprawozdawcze  
posła W acława Długosza

W d ni u  14 b .m.  odby ło  się w S k a r ­
żysku  K o ś c ie ln e m  zebr an ie  cz łonków 
i s y m p a t y k ó w  B.B.W.R. g m i n y  S ka rży ­
sko  przy o b e c n o ś c i  p o n a d  150 o só b .

Na z e b ra n ie  pos e ł  Wacław D ługosz  
wygłosi ł  p rzem ówien ie ,  w k t ó r e m  o m ó ­
wił w sz echs t ro nn ie  zag a d n ie n ia  życia 
b ie żącego ,  p rz eds ta wia j ąc  z e b r a n y m  
o b e c n ą  sy tu ac ję  g o s p o d a r c z ą  i pol i tycz­
ną ,  o raz  s c h a ra k te ry zo w a ł  rolę t e r a ź ­
n ie j szego  s a m o r z ą d u  i wyświetli ł  cele 
i z adani a  B.B.W.R.

W  dyskuj i  zabieral i  glos pp .  Kowalik,  
Za jąc,  Rokita,  po rus za ją c  sp rawy cen  
na  a r tykuły m o n o p o l o w e  i skar tel izo-  
w an e ,  sp ra w y opła t  t a r go w ych na  t e r e ­
nie po wi a tu  r a d o m s k i e g o  i k o n eck ie go ,  
sp rawy młodzieży i t. p. P oc zem  pose ł  
Długosz  wyjaśni ł  p o r u s z o n e  sprawy.

Na zeb ran iu  przewodniczył  p rezes  
K om i te tu  p. Władys ław Stefański .

polsk ie  władze  pa ńs tw ow e .  Na dworzec  
ko le jowy przywi tać a r e s z ta n tó w  wyszło 
kilka o s ó b  z rodziny.  Bardzo  dobrze ,  
że rodz ina p a m ię ta  o swoich.  Lecz co 
za s e r d e c z n e  uczucia  iączą tych  dw u 
księży, k tórzy przybyli  na  dw orzec  
a re sz ta n tó w  witać? Czyżby w sp ó ln a  r o ­
b o ta  pa r ty j na?  Nie m ó g ł  j e d e n  z d r u ­
g im w y t r zy m ać  swojej  radośc i ,  wyszedł  
ją objawić  publ icznie,  aby  tylko  n a r a ­
zić swoją  g o d n o ś ć  d u c h o w n ą  i na 
śm ie ch  swoją  o s o b ę .  Siejcie dalej  wiatr,  
zbierzec ie  burzę!

Z Towarzystwa Pracy Społecznej

Z inicjatywy sekcj i  spo łeczne!  Rady 
Pow.  B.B.W.R.  w loka lu R e s u r s y  C b .  
w O p o c z n ie  p. Kaz. B an a c h ,  k ie rownik  
Uniwer sy te tu  l u d o w e g o  w Radzicach,  
wygłosi ł  re fe ra t  p.  t. „Człowiek wiejski".  
T reśc ią  r e f e r a tu  było: nak re ś le n ie  syl­
wetki  włośc ian ina  z j e g o  w a d a m i  i z a ­
le tami ,  na  t le rodz imej  ku ltury wsi. 
G ru n to w n ie  p r z e m y ś l a n e  zag a d n ie n ie  
przez p r e l e g e n t a  i o rygina lne  po de jśc ie  
do  t e m a t u  rzuciło n o w e  światło na  dzi­
s ie jsze s to su nk i  p a n u j ą c e  n a  wsi. 
W  odczyc ie  p o ru s z o n y  był również  s t o ­
s u n e k  d w o ru  i intel igencj i  do  rolnika.  
W ożywionej  dyskus j i ,  b iorący  w niej 
udział  z p. s ta r o s tą  A. K ra u z e m  na 
czele,  zgo dn ie  uznali ,  że p ra ca  s p o ­
łeczna  n a  wsi p o w in na  być g r un to w ni e  
p r zygo to w yw ana ,  a każdy  z a jm u ją c y  
się tą  p ra cą  m us i  się o d z naczać  wie lką  
ku l tu rą  u m y s ło w ą  i d u c h o w ą ,  a b y  m óg ł  
d o c e n ić  i w y d o b y ć  te  wartości ,  k tóre  
w n a s z e m  Pa ńs t w ie  m a j ą  za sadn icze  
znac zen ie .  O d c z y tu  z d u ż e m  z a in te r e ­
s o w a n i e m  s łucha ło  50 o só b ,  p r z e d s t a ­
wicieli mie j s co w e j  intel igencji .

Przewodniczył  p. insp.  St. Zbieg.
W da lszym c iągu  są  przewidz iane  

3 re fe ra ty  p o ś w ię c o n e  z a g a d n i e n i o m  
wsi, mianowic ie :  wieś  po d  w zg lę dem
1) g o s p o d a r c z y m ,  2) sp o ł e c z n y m  i 3) 
ku l tu ra ln ym .

Pożar

z e n tu ją c y ch  53 s t raże  z pow. o p o c z y ń ­
sk iego .  Kursami  k ie rował  pow.  in s t r u ­
k tor  p. St. Hoffman .  W yk ła d o w c a m i  
byli pp. :  Ba ndur sk i  Br., H of fm an  St., 
a rch.  Po lu bi ec  J  , Seroczyński  St., insp.  
Zbieg St.

Kursy były f i n a n s o w a n e  przez S p ó ł ­
dzielcze S towarzyszenie  Kominiarsk ie w 
Op oc zn ie ,  przy popa rc iu  Ob.  Zw.  Pr. 
Kobiet .

Wyniki  ku rs ów  zo s ta n ą  og ło szone  
po w y d a n iu  o c e n y  sp rawnoś c i  i zdol ­
nośc i  przez Komisję  E g z am in acy jn ą .

Z KIELECKIEGO

Z Bodzentyna d o n o s z ą  n a m ,  
że w dniu 29 czerwca  b. r. odbyła  się 
a k a d e m j a  „Świę ta  M or za"  ur ządz ona  
przez Związek pracy obywate l sk ie j  Ko­
biet .  Na  a k a d e m j ę  złożyły się n a s t ę p u ­
ją c e  p r o d u k c j ę :  O dczyt  ap.  M. N o w a ­
kowskiej ,  p r zewo dn icz ące j  Związku 
St rze leck iego ,  o koniecznośc i  rozwijania 
się floty morskie j  dla ce lów e k o n o m i ­
cznych,  ku l tura lnyc h  i w o je nnych ,  o 
ważnośc i  p o s i a d a n e g o  przez n a s  por tu  
G dyni  i wysi łkach,  czynionych  przez 
rząd w k ie run ku  u t r z y m a n ia  n a s z e g o  
wybrzeża .  Pr e le g e n tk a  podkreś l i ła  w 
sw o je m  pr zem ó w ie n iu  o l brzymi e  z n a ­
czenie  m orza  dla pańs tw a  pols k i ego  co 
p o w in n o  zachęcić  całe s p o łe czeńs tw o 
do  z b i o ro w ego  czynu w k ie ru nk u  p o m ­
nożeni a  wartości ,  j akie wypływają  z 
o g ó ln oś w ia to w ych korzyści  życia p a ń ­
s tw o w e g o  na  m orz u .  W da lszym c iągu 
p r o g r a m u  odbyły  się śp iewy chóra lne ,  
o raz  kwar te t  sm yc zkowy,  k tóry od eg ra ł  
pa rę  u tw oró w nas t ro jo wych ,  d o s k o n a le  
ha rm o n i z u j ą c y c h  z d n i e m  Świę ta  Morza,  
t ak  uroczyśc ie  o b c h o d z o n y m  nie tylko  
w zaciszu gór  Świę tokrzyskich,  ale i w 
całiej Polsce .

Ofiary d o b r o w o l n e  przy wejśc iu  na  
a k a d e m j ę  po o d t r ą c e n iu  kosz tów dały 
18 zł. 80 gr.,  k tó rą  to kw otę  p r z e k a z a ­
no na  f und us z  o b r o n y  m orz a .

W dniu  1 l ipca s trzelcy i strzelczy- 
nie odegra l i  św ie tn ie  w y r e ż y s e r o w an ą  
przez p. Pyz ika  s z t u c z k ę :  Po ruc zn ik  
I-ej Bryga dy .  Na  o g ó ln e  wyróżnien ie  
zasłużyły swą grą  ob y w a te lk i :  Wacińska ,  
Purzyńska ,  S ad k o w s k a  i Zawłocka .

W  dniu  2 l ipca przy jecha ła  do  Bo ­
d z e n t y n a  z Kielc p r ezesk a  Związku 
S trze leck iego ,  o b y w a te lk a  Kasprzycka  
wraz z wice -p rzewodn iczącą  o b yw a te lk ą  
Dzia ła kó wną  i z in s t r uk t orką  P. W. K. 
Związku S trzeleck iego,  obyw a te lk ą  
S t a n k ó w n ą  w ce lu  sk o n t ro lo w a n ia  dz ia ­
łalności  Odziału  Związku S t rzeleckiego.  
O b y w a te lk ę  Pr eze sk ę  Kasprzycką  za ­
pozna ła  z ćwiczącemi  s trze lczyniami  
k o m e n d a n t k a  oddz ia łu
ob yw a te lk a  K e m p ió w n a ,  zaś  p ra cę  Z a ­
rządu z re fe rowała w yc z e rp u ją co  pr ze ­
w o d n ic ząca  te g o ż  oddzia łu  Związku 
S t rze l eck iego  o b .  Mar ja  N ow a k o w sk a .  
Ob .  P r e z e s k a  Kasprzycka  p rzem aw ia ł a  
w pe łn ych  pr os to ty  i s e rde czno śc i  s ło ­
wach,  t c h n ą c y c h  ideą  tych  p ie rwszych  
st rzelczyń na  czele k tórych  w r. 1914 
s tała „O by w a te lk a  Ola"  o b e c n a  Pani  
Marsza łkowa Pi łsudska .  Z a ch ęca ł a  d o  
pracy  n a d  u r o b ie n i e m  c har ak t e ru ,  do  
p o s z a n o w a n ia  m u n d u r u  s t rze leck iego .  
Udzieliła c e n n y c h  rad  i w s k a z ó w e k  Za-

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Duchowni czy partyjnicy?
W wielu w y p a d k a c h  i s łusznie ,  d u ­

chow ni  a k c e n t u j ą  swoj ą  bezpa r ty jn ość .  
S u k i e n k a  k ap łań sk a  winna  być  u o s o ­
b i e n i e m  rozwagi ,  pobożnoś c i ,  miłości  
bl iźniego i modli twy.  W wielu w y p a d ­
ka ch  j e d n a k ż e  kapł an  sw o j e m  p o s t ę ­
p o w a n i e m  p rz y p o m in a  par tyjn ika ,  a 
więc w pojęc iu  szerokich  war s tw  l u d n o ­
ści —  w ro g a  polskiej  myśl i  p a ń s t w o ­
wej.  Szkodzi  t ak i  d u c h o w n y  i akcji  ka- 
tol ckiej  i P a ń s tw u .  Na  te r en i e  o p o ­
c z yń sk ie go  wybi tn ie za s ł u żo n y m  partyj-  
n ik ie m J e s t  ks iądz  z P a r a d y ż a  nazwi­
s k i e m  Ścisłowski .  N a d u ż y w a  o n  kazał  
nicy zbyt  cz ę s to  dla po t r ze b  pa r ty j ­
ny ch .  Sk ła d e k  na  L.O.P.P.  i L,M. i K. 
nie uzna je .  J a k ą k o l w i e k  akc ję  tych  o r ­
ganizacj i  para liżuje .  Niech  m u  Bóg 
przebaczy!

G o d n y  z a n o to w a n ia  fakt  zaszedł  
o s ta tn io  w O p o czn ie .  O to  kilku „ po psu -  
j ó w ” e n d e c k i c h  wraca ło z więzień,  o s a ­
d z o n y c h  t a m  za b e z m y ś ln e  u ja d a n ie  na

W e  wsi Wola  Za łężna  po d  O p o c z ­
n e m  wybuchł  poża r  o d  p ioruna .  S p ł o ­
nę ło  j e d n o  g o s p o d a r s tw o .  Akcję  ra to w­
niczą przep rowadz i ła  Ocho tn ic za  Straż 
P o ż a r n a  z Z a m e c z k a .  S t raż  z tej m ie j ­
sc ow oś c i  ob jawia  s p o r ą  ruchl iwość  
i e n e r g j ę  g o d n ą  naś l ad o w an ia .  Szkod a  
wielka,  że inne  s t raże ,  a szczególn ie  z 
O p o c z n a  nie chcą  popi sać  się swoją  
s p ra w n o ś c ią  i w takich w yp ad k ach .

Nieszczęśliwy wypadek
W  O p o c z n i e  wydarzy ł  s ię przykry 

w y p a d e k .  O tó ż  Mar ja  Rogo wa  w sk ut ek  
swej  n ieuw ag i  w pa d ła  d o  ka m ie n io d o łu  
z n a j d u j ą c e g o  się na  jej p lacu.  Doznała  
b a rd z o  c iężkich o b r a ż e ń  i z ła m a ń  ż e ­
ber .  S ta n  jes t  beznadz ie jny .

Przeszkolenie działaczy  
Ochotniczej Straży Pożarnej

W  Op oc zni e  odby ły  się dw a kursy  
ty g o d n i o w e  pożarn icze,  c e le m  których 
było przy go to wan ie  kad r  of icerów i p o ­
doficerów Straży Pożarnych .  Uczes tn i ­
czyło w ku rsa ch  84 s łuchaczów,  re p r t -



rządowi  dla po dn ie s i en i a  p oz iom u  u m y ­
s ł o w e g o  strzelczyń ćwiczących .  Po o ż y ­
wione j d o ś ć  długie j  dyskus j i  p re zesk a  
oddz ia łu  Związku S t rze leck iego  ob .  Ma- 
rja N o w a k o w s k a  pod z ię k o w a ła  o b y w a ­
te lce  Kasprzyckiej  za t r u d  przy jazdu  i 
udz ie l one  c e n n e  rady  dla d o b r a  związku.  
Po zebran iu ,  obywate lki  de lega tk i  z Kielc 
były p o d e j m o w a n e  s k r o m n ą  h e r b a t k ą  
w d o m u  przewodniczące j  Związku S t r z e ­
leck iego  ob .  M. N ow ako w sk ie j ,  k tóra  
raz jeszcze  dz iękowała  o b y w a te lc e  Kas- .  
przyckiej ,  m a t c e  dz ie lnego  G ene ra ła ,  
o raz  wice-minist ra Sp raw W oj skow ych  
za en tu z ja z m  jaki jej o s o b a  wynios ła  
w te r e n  —  z daw a ło by  się, zapadłe j  
o s a d y  — wsi, świę tok rzysk iego  uroczy­
ska,  które j  to wsi m ie s z k a ń c y  p r a g n ą  
nieść w ys o k o  s z t a n d a r  wielkiej  idei 
Marsza łka  P i ł sudskiego,  j a ko  g o d n e g o  
n a s t ę p c y  b o h a t e r ó w  — 63 roku .  k t ó ­
rych tu tylu legło z oddzia łu  Langie wi­
cza.

Z JĘDRZEJOWSKIEGO

Święto sadzenia drzew  
w Tarnawie

R ada  G r o m a d z k a  na  po s ie dz en iu  
w dn .  17-111 b. r. powzięła  uc hw ałę  za­
drzewien ia  n ieużytku ,  k tóry od  wieków 
je s t  ma łą  „ S a c h a r ą ” . Do t e g o  czasu
na  n ieużytku  'g o s p o d a r o w a ł  li tylko
wiatr,  p r ze su w a ją c  ku py  p iasku  i zasy­
pują c  n im  są s i edn ie  u ro d za jn e  ogrody .  
O p o w ia d a ją  starsi ,  że już dawnie j  p r o ­
jek towal i  zadrzewienie ,  ale do  w y k o ­
nani a  nie przyszło,  a szkoda ,  bo dzi­
siaj już by łby  pożytek .  T e m  większą 
zas ługą  jes t  powzię ta  uchwała ,  a z a ­
sz czy te m  czyn d o k o n a n y ,  bo  już na 
d r u g i e m  po s i ed zen iu  w dniu 20 III b. r. 
Rada  Grom.  o t r zyma ws zy  z lasów krze-  
lowskich bezpł a tn ie  brzozy,  uchwali ła,  
aby  w dniu 24-111 b. r. odby ło  się świę­
to  s adz en ia  drzew z ud z ia łe m  m ie j s c o ­
w e g o  spo łe czeńs tw a ,  szkoły i o r g a n iz a ­
cyj.  1 o to  w ty m  d ni u  w m ie js cow ym  
kośc ie le zos ta ło  o d p r a w i o n e  n a b o ż e ń ­
s two na  in tenc ję  Rady Grom. ,  a po 
n a b o ż e ń s t w ie  dz ia twa  szkolna ,  R a d a  
Grom. ,  Straż i St rzelec  z ork ies t rą  na  
czele u d a je  się na  n ieużytek ,  gdzie 
mi e j sco wy  proboszcz  X Fr. Kwieciński  
d o k o n a ł  p o św ię ceni a  i p rzemówi ł  se r ­
decznie  do  zeb ranyc h ,  p o d n o s z ą c  w a g ę  
m a j ą c e g o  się o d b y ć  s adzen ia  drzew 
i na wołu j ąc  do  szan o w an ia  i o c h r a n i a ­
nia po sa d z o n y c h .

Przem ów i ł  t ak że  mie jscowy  n a u c z y ­
ciel p. Sekuła ,  zaznacza jąc ,  j ak  wielką 
przes t rzeń  z a jm uj ą  w P o l sce  nieużytki  
i j ak  w s p ó ln e m i  si łami m o ż n a b y  je 
z am ie ni ć  n a  z iemię  użyteczną .  W za ­
kończeniu  m ó w c a  wzniós ł  okrzyk  na 
cześć  Rzeczypospol i te j  i jej Prezydenta ,  
p o w tó rzon y  przez o b e c n y c h ,  a o rkies t ra  
o d e g r a ła  h y m n  na ro d o w y .  N a s tę p n ie  
kier.  szkoły p. Brzosko  udzielił  p r a k ­
ty czny ch  w s k azów ek ,  jak sadz ić  d r zew ­
ka  i p r zys tą p io no  d o  sadzen ia .  Nadzór  
n a d  s a d z e n i e m  mia ł  p. M. Wiśniewski ,  
j a ko  były ga jowy,  k tóry  wywiązał  się 
z p r zy ję te go  o bo w ią zk u  na leżycie.  Na 
przes t rzeni  p o n a d  1 ha  z a s a d z o n o  w

ciągu 2 godzin 2300 drzewek .  Pozos ta ło  
jeszcze  do  zad rzewien ia  okoł o  4 ha,  
k tóre  s to p n io w o  z o s ta n ą  zadrzewione .

R adny grom adzki.
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Zawody rejonowe Nr. 4 
w MosKarzewie

W życiu każdej  o rganizacj i  są chwi­
le k iedy  z a p o m i n a  się o co d z ie n n y ch  
k ło po tac h ,  od ry w a  się od  szarzyzny  
życia, a myś l  pos zczegó ln yc h  cz łonków 
zes t r ze lon a  jes t  „w j e d n o  o g n i s k o ” 
i n a  j e d n y m  s pocz yw a  pun kc ie .  Pisząc 
to,  m a m  na  myśl i  o d c in e k  pracy  s t r a ­
żackiej  po d c z a s  zawodó w.

Zwykłe  szare  dn i  w Moska rzewie  
zostały zak łó cone  w dniu  15 l ipca b. r. 
Tę m o n o t o n j ę  przerwało  O. S. P. 
z re jo n u  Nr. 4, gdyż  w ty m dniu przy­
były d o  M o s k a rz e w a ,  aby  między  s o b ą  
rywalizować o p ie rwszeńs two,  a w s t o ­
s u n k u  d o  sp ołe czeńs tw a po k a z a ć  swoją 
pr acę .  Po kazać  u m i e j ę t n o ś ć  władan ia  
bronią z o g n ie m .  Dzień ten  był  p o ­
c h m u r n y .  S łońc e  czasam i  tylko u ś m i e ­
chn ę ło  się do  ziemi.  Pan  Makuszyńsk i  
n a p e w n o b y  oceni ł  t ą  sy tu ac ję  w ten  
s p o s ó b ,  że „s łońce  n a  widok  l śniących 
k a s k ó w  i bys trych  sp oj rz eń  d r u h ó w  
s cho wa ło  się za mgli s te  ob łoki" .  F\ le 
w r ó ć m y  do  rzeczy. Przy jrzyjmy się tylko 
w ażn ie j szym  chwi lom.  O to  p a d a  k o ­
m e n d a :  B a c z n o ś ć !  Na  prawo pat rz !  
To zda je  r apo r t  nacze ln ik r e jo nu  d ru h  
Dzienniak .  Rapo r t  p rz y j m uj e  dr uh  in ­
s t ru k to r  Trzaskalski .  Po raporc ie —  p o ­
witanie i o d m a r s z  do  kośc ioła na  n a ­
bo ż e ń s t w o .  Sunie  się przez wieś  k o ­
l u m n a .  Muzyka  gra mar sza .  Ludzi  coś  
chw yta  za serce .  Wyc hy la ją  się głowy 
z za drzwi i okien.  Inni sp ieszą  za s t ra ­
ż aka m i  d o  kośc ioła .  Tu w m u r a c h  
świątyni  wita s t ra ża k ó w  ks. J a n  La ta ła  
w s łowach  krótkich,  lecz se rdecznych .  
Z ach ęca ,  by każ d ą  p ra cę  w swych o r g a ­
n izacjach  z Bo g ie m  rozpoczynal i .

Po  na b o ż e ń s t w ie  znów k o l u m n a  
m a s z e r u j e ,  ale już zwiększona  o setki 
w idzów z poza  straży.  Wszyscy  idą w 
s t r on ę ,  gdzie na  z ie lonych łąk ach  w z n o ­
si się p ię t rowa wspina ln ia pr zybr ana  
kwia tami ,  a n a  szczytach powiewają  
dwie flagi pa ń s tw o w e .

W  kró tce  j e s t e ś m y  na  mie jscu.  T e ­
raz wszyscy  myś lą  o j e d n y m :  k to w e ­
źmie pierwsze  mie jsce .  D ruhow ie  z a ­
czyna ją  się niecierpliwić.  Pub l iczność  
uc icha ,  gdyż  nacze ln icy  zbliżają się do 
stołu. . .  c ią gną  losy .. Em oc ja  cokolwiek  
s łabnie  u druhów,  k tórzy nie w p ie rw­
szej  w y s tę p u ją  drużynie .

P o  tych w s tę p n y c h  c e r e m o n j a c h  
r ozpoc zyna  się szereg  k o m e n d ,  zwro­
tów,  ruchów ,  b iegania ,  każdy  ruch,  
każdy  zwrot,  ch wy t  jes t  w yk o n y w a n y  
przez k ażd eg o  z tą  myś lą ,  żeby  był 
j akna j lepie j ,  na j sprawnie j  i na jkrócej .

I gdyby  nie dwie rzeczy:  1) „ fa tum  
p rz eś la d o w an ia "  czyli „ p e c h ” jak c z a ­
s a m i  nazywają ,  i 2) nie ta bez wzg lędna  
z im na  kar ta  z p u n k t a m i ,  to zawod y 
dla wszystkich  by łyby  zup e łn ie  z a d a w a ­
la jące rtle los powiada ,  źe m u s i  być 
ktoś  pierwszy,  d rugi  i t. d.  Musi  k toś

być pierwszy,  bo  „ p e c h a ” k o p n ą ł  nogs» 
a ze s z t o p e r e m  posz ed ł  na  wyścigi .  
I ko le jn oś ć  zd o b y ty c h  p u n k t ó w  na  tej 
ob o ję tn e j  karcie  jes t  n a s tę p u ją c a :  OSP.  
z Mosk a rz ewa  —  187 p., OSP.  z Tar- 
nowej  Góry  —  143 p. i OSP.  z Chlew-  
skiej  Woli 106 p., OS P.  z Golen ia  na  
za wo dy  przybyła,  lecz udz ia łu nie brała.  
Dziarska  def i lada  zakończyła  p ierwszą  
część  oficjalną zawodów.

Po z a w o d a c h  wszyscy  d ru how ie  
oraz sędz iowie  byli goś c inni e  p o d e j m o ­
wani  o b i a d e m  u p. f l u g u s t o w e j  hr. P o ­
tockiej .  W  pa rk u  p o d  w ie k o w e m i  d r z e ­
w am i  d r uhow ie  odpoczywal i  po t r u d ach  
i krzepili  swe  ciało da ra m i ,  k tó r e  pol ­
sk a  z iemia  wydała ,  a szczodra  dłoń hr. 
Po tock ie j  of ia rowała .  I na  t e m  mie jsc u  
w imieniu wszystkich d r u h ó w  s k ł a d a m  
s e r d e c z n e  po dz ię ko w an ie .

Po obiedz ie  była za baw a  ta n e c z n a  
w remizie.  Każdy  druh  m ó g ł  się bawić 
ile chciał ,  są  to  rzeczy czułe i miłe, 
a le  nie b ę d ę  o t e m  pisał,  bo  te  rzeczy 
„zmieni łyby  mię  w g a d u ł ę ” .

Ną  ty m  więc  k oń czę  i „wysuszam 
pióro  s p ra w o z d a w c ze " .

Leon Zanart 
Nacz. O. S. P. w Moskarzewie.

ZE ŚWIATA
Rozdawanie cbleba w im ieniu  
papieża m ieszkańcom  Loreto

W związku z prze jęc iem przez S t o ­
lice Apos to ls ką  Bazyliki D o m k u  L o re ­
t ańsk i ego ,  r o z d a w a n o  w imieniu  Piusa 
XI p ię tna śc ie  kwintali  ch l eba  u b o ższ y m  
m i e s z k a ń c o m  mi as t a  Loreto.  Z a rów no  
ob da rzen i ,  jak i wszyscy  inni obyw ate l e ,  
ze w z rus zen ie m  stwierdzili  t en  ak t  o jc ow ­
sk ie go  se rca  Najwyższego  P as t e r za .

Dzwony żałobne budzą  
nieboszcyyKa

W  Se t t i ng i ano  we Włoszech  niejaki  
Anton io  Galiardi,  ch o ru j ący  od d łuż sze­
go czasu  zapad ł  w s ta n  bezwładu ,  t ak  
iż został  u znany  za zmar łe go .  Po zała­
twieniu wszelkich fo rm a ln oś c i  p rzedpo-  
qrzebow yc h  w y n o s z o n o  już n ie boszczy­
ka  w t rum ni e ,  a by  go  po g rze b ać .  W tej 
Chwili właśnie  zaczęły bić dz wony k o ś ­
c ie lne  i n iegoszczyk ku wie lk iemu prze­
rażeniu  o b e c n y c h  obudzi ł  się, d a ją c  z na ­
ki życia

Wreszc ie  po ochłonięc iu  z p ie rwszego 
wrażenia  za ję to się n iedosz łym niebo sz ­
czykiem,  który wolał  j eszcze  poz os ta ć  z 
żywymi .

Czy wiecie źe...

Świeże  kwiaty z a m ra ż a j ą  w flustralj i  
i p rzewożą  w lodzie d o  flnglji .  Gdy 
kwiaty są wyję te,  s ą  zupe łn ie  ja kb y  świe ­
żo zerwane .

Najwięcej  ludzi u m ie ra  s p o w o d u  usz­
k o d z e ń  w w y p a d k a c h  w Chile w A m e ­
ryce Połud nio we j ,  na  d r u g i e m  mie jscu  
idą S tany  Z j e d n o c z o n e ,  a na  t r zec iem 
zn a jd u ją  się Chiny.



Porady gospodarcze

Ulepszajmy nasze ląhi
III.

N a w a d n i a n i e
N a w a d n i a m y  łąką  w porze  suche j ,  

m a  o n o  na  celu  do s t a r c z e n ie  wody,  
p rzewiet rzen ie  i użyźnien ie  gleby.  N a ­
w a d n i a m y  zwykle  przed  s ia n o k o s e m ,  
j e d n a k  na  1 0 — 15 dni  p rzed  s ia n o k o s e m  
p rz e ryw am y n a w adn ia n ie .  Zaraz  po  s ia ­
n o k o s a c h  nie na leży  na wadnia ć ,  p o n i e ­
waż p o r a n i o n e  rośl iny m u s z ą  się zabliź­
nić, aby  nie gniły.

N i s z c z e n i e  c h w a s t ó w

Niszczenie ch w a s t ó w  na łąkach  jest  
zbyt  u t r ud ni one ,  p o n ie w aż  łąki nie 
o r z e m y  corocznie .  Przy p o m o c y  b r o ­
n o w a n i a  n i ek t ó re  chw as ty  niszczymy, 
a le  nie wszystkie.  Na  m e c h  działa z a ­
bójczo  s ia rczan żelaza si lne w a p n o w a ­
nie i t. p.

O d w a d n i a n i e  również  wpływa na 
ni szczenie chwas tó w.  Można  również  
chw as ty  p o d k a s z a ć  przez co  nie d a j e m y  
im doj rzeć  i rozsiać się. O  ile m a m y  
zbyt  d u ż o  chwas tów,  a do b ry c h  roślin 
mało ,  a roślin s z la che tnyc h  brak ,  to 
na leży pods iewać .  Nie na leży łąki pod- 
s ie w ać  wyt rząskami  z s iana  p o ś l a d e m  
koniczyny,  bo  w ten  s p o s ó b  chwas ty  
się ro z m n a ż a ją .  Do po ds ie wu używa się 
mieszanki ,  k tó rą  mus i  fachowiec ,  t ak  
jak  dla nowej  łąki,  zależnie od rodza ju  
te jże,  w jakiej  ilości i j akich t raw,  u s t a ­
lić. Pr zed  p o d s ia n ie m  należy łąkę  zbro- 
n ow ać ,  a p o t e m  przywałować.

G dy by  l udno ść  z rozumia ła  jak  wielką 
korzyść  os ią ga  się przez r a c jo na ln ą  
u p r a w ę  łąk, n a p e w n o  t a k ą  s a m ą  ilość 
s ta ra ń  do ł ożyłaby  d o  jej up raw y ,  jak 
i do  pól o rnych .  Dzięki  p rop agand z ie  
przez Wydzia ły  Pow ia towe  ludność  n ie ­
k tór ych  mie jsc owośc i  częśc iowo już 
z rozumia ła  i rac jona ln ie  s t o s u j e  u p r a w ę  
łąk,  z czego  os ią ga  b. d o b r e  rezul ta ty,  
p rz y k ła d em  c z e g o  m o g ą  być  n iektórzy  
g o s p o d a r z e  łąk k o n e c k i m  wsi Olszamowi-  
ce ,  C z e r m n o ,  D ob ry  Wi dok,  B u d y - J a k u -  
bowskie ,  Szp inek ,  Sok ołó w,  którzy 
wkłada j ą  w u p r a w ę  łąk m o c  pracy  
i m a j ą  d u ż e  zadowolenie .

ODPOWIEDZI OD RFDAKCJ1

P. G rzyw acz W ładysław  w Jedlni: 
N a d e s ł a n y  n a m  wiersz oraz  f r a g m e n t  
o b r a z k a  świadczą  o p e w n y c h  z d o l n o ś ­
c iach w ty m  k ie runku  Należy j e d n a k ż e  
jeszcze  n a d  s o b ą  p o p r a c o w a ć  i p ośw ię ­
cić więcej  uwagi  rzec zom  ja s n y m  
i p ro s t y m ,  bez  si lenia się na  p a to s .

Łubin bez goryczki
Łu bi n  zawiera  alkoloid „ łupul in" ,  

sk u t k i e m  n iego,  p o m i m o  wielkiej  ilości 
s k ła d n ik ó w  p o k a r m o w y c h ,  w s tan ie  na 
t u r a ln y m  m o ż e m y  go sk a r m i a ć  tylko 
o w ca m i .  Inne  zwierzęta  m o g ą  jeść łu ­
bin ty lko po d o k ł a d n e m  odg ory czeni u .

N iemi eckie  p i sm a  rolnicze poda j ą ,  
że tamt e js i  rolnicy m a j ą  już nietylko 
żółty łubin bezg or yc zko wy ,  ale n a w e t  i 
biały, k t ó r e m u  przep owia da ją  wie lką 
przyszłość.  C o p ra w d a  te n  biały łubin 
rośn ie  na  po łu dni u  Europy ,  więc czuły 
j e s t  na  m r ó z  i jeżeli  n i e m a  c iep łe go  
lata,  to  nie zawsze  na s ie n ie  u n iego  
doj r zewa.

Łubin  biały d a j e  większe  p lony  niż 
inny bezgo ryczkowy,  n. p. w d o ś w i a d ­
czeni ach  p o ró w n a w c z y ch  biały łubin 
da ł  415 q, żółty wąskol i s tny  215 q, 
żółty tylko 153 q zielonej  m a s y  z j e d n e ­
go  h e k ta r a .  Biały łub in silnie oc ien ia  
z iemię ,  więc jes t  w niej l ep sza  f e r m e n  
tacja.

Ł ubi ny  ogól n ie  lubią z iemie  k w a ś n e  
b e z w a p ie n n e ,  a biały na j lep ie j  się u d a ­
je na  z ie miach  neu t ra ln ych ,  z u m i a r k o ­
w a n ą  ilością w a p n a ,  więc łubiny te nie 
m o g ą  się w za je m n ie  za s t ę p o w a ć .  Biały 
łubin po  wzejciu czuły je s t  na suszę ,  
a le  jak d o s ta n i e  d o ś ć  wilgoci s zybk o 
rośn ie ,  p r ze ra s ta  inne  łubiny.  Kwitnie 
pó źn o ,  bo  w połowie  l ipca,  więc i p ó ź ­
no  dojrzewa.  Ma wielką zaletę,  że po 
do j rz en iu  strąki  nie p ę k a ją  i z ia rno  nie 
w ysy pu je  się.

Kto m a  zamia r ,  n iech robi  p r ó b ę  z 
tem i  b ez g o r y c z k o w em i  łub inam i ,  jeżel i ­
by zaś  k tóry z czy te lników miał  zami ar  
s a m  w y c h o d o w a ć  b e z g o r y c z k o w y  łubin,  
n iech gryz ie  z ia rna  i jeżeli  zna jdz ie 
krzak  łub inu  z z ia rne m  bez goryczki  
n i ech  na pi sze  do  redakc j i  a j a g o  n a u ­
czę jak  r o z m n o ż y ć  i wytworzyć n o w ą  
o d m i a n ę  łubinu.

P o n i e w a ż  tak ie  krzaki  łub in u  z ziar­
n e m  bez  goryczki  są  rządkie  i t r u d n o  
je znaleźć,  więc  t rzeba m ieć  du żo  c ie r ­
pliwości ,  a że b y  taki  nadz w ycza jny  
krzak  zna leźć,  a t a kże  wytrwałośc i,  ż e ­
by  nie sprzykszyło się tyle gorzkich  
ziarn gryźć,  a więc życzę s m a c z n e g o  
ap e ty tu .

Czy wiecie że...
Olej lniany po s i ada  w łasność  z a b ie ­

ran ia  t l enu  i światła z powiet rza  i w y ­
dz ielania  d w u t l e n k u  węgla ,  (c ab o n  dio- 
xide),  p o d o b n i e  jak  zwierzę ta.  W świet le 
wła sno śc i  te w z m a g a j ą  się i rzecz dz iwna,  
c z e m  dłużej  olej  w ys ta w io ny  jes t  na 
światło,  t e m  więce j zab ie ra  t l enu  z po 
wietrzą;  a jeżeli  j es t  w c ie m n o ś c i ,  p o ­
woli za t raca  tę w łasność .  Uczeni  nie 
wiedzą  jak  w y t ł u m ac zy ć  to dz iwne  z j a ­
wisko.

|  Fabr. octu „Z d r  o w i e“

1 N. PRZEDNÓWEK,

Udzie należy lokować  
s w e  o s z c z ę d n o ś c i

W instytucjach specjalnie powo­
łanych na zasadzie swego statutu 
do gromadzenia wkładów 
oszczędnościowych jaką jest

Komunalna Kasa  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, tel. 15-65
tajemnica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa­
nie. Fundusze ulokowane w 
KK.O. posiadają charakter fun­
duszów ulokowanych z bezpie­
czeństwem pupilarnem 
( p r a w n e m V ^ = =

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ZIARNO”
R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Wszelk ie  nawozy  sz tuczne ,  

Zboża  s iewne ,  Węgie l  i koks ,  
C e m e n t ,  O le je  i s m a r y ,  

Maszyny rolnicze i części  d o  nich.

I X r a z y  n a ś l a d o w a n y  —
n i g d y  n i e z a s t ą p i o n y ! j n  m m i i " .

Z N A N Y  O D  Va W I E K U

i
i

R a d o m ,  M a l c z e w s K i e g o  N r .  8 .  t e l .  1 3 —5 0 .
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czynna jest codziennie od godz. 11—14 za wyjątkiem niedziel I świąt.
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